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pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Hęliopisinów nadsyłanych nie zwraca się.
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2 złr. 50 ct.
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3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejsrowa prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maiyackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drebnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — S adeilane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M.j Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt 4  C.), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube 4  Co. W  Warszawie przyjmują ogło­

szenia pp. Reiohmat i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas od n ow ić p r z e d p ła tę ,
która wynosi:

Z przesyłka pocztową w państwie
Austryackiem na Listopad . . . złr. 2 50 

Od 1 Listopada do BI Grudnia . . „ 5'—
Z przesyłką pocztową w państwie

NiemiecŁiem na Listopad . . . marek 6 
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 1 2

Prenumerata liczy  się tylko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

K r a k ó w  27 października.

Rozprawy nad prowizoryum budżetowem 
wraz z epilogiem, dotyczącym znanych zajść 
wojskowych, skończyły fię w Izbie poselskiej 
sejmu węgierskiego bez skandalów — mogli 
byśmy dodać bez zwykłych niestety skan­
dalów i demonstracyj ulicznych. Ż9 one tym 
razem nie zaszły, stolica węgierska zawdzię­
cza to jednemu z redaktorów opozycyjnych, 
który w chwili chwalebnej szczerości dokłi- 
dnie opisał, w jaki to sposób urządzają się 
te uliczne objawy „woli ludu." Do redakcji 
wchodzi podupadły gentelman i ofiaruje re­
daktorowi „owację ludu“ przed oknami re­
dakcyi. Kosztuje to tylko 10 złr. Większe 
zbiegowisko patryotyczne kosztuje 50 złr., 
a wielka demonstracya ludu przed pałacem 
sejmowym lub pomieszkaniami ministrów, 
z potłuczeniem szyb, kosztuje 100 złr. Jest 
więc stała tarjfa demonstracyj ludowych. 
Rzecz oczywista, że kto nie stracił wszel 
kiego zmysłu politycznego, albo zachował 
w sobie choć odrobinę poczucia przyzwoitości 
towarzyskiej, po takich wyjaśnieniach o ta­
ryfie demonstracyj ludowych musiał się od 
nich odwrócić nie z oburzeniem, ale z obrzy­
dzeniem. Świętą prawdę wygłosił najsławniej­
szy romansopisarz madziarski Maurycy Jokaj 
w jednej ze swych prześlicznych powieści, 
zauważając: „Demokracya jest pomysłem bo 
skim, ale materyał, jakim rozporządza, jest 
straszliwie ludzki."

Opozycya zatem przeciwko prowizoryum 
budżetu na 5 miesięcy— w czem radykalizm 
węgierski dopatruje się skonfiskowania praw 
parlamentu, gdy przeciwnie w Wiedniu skrajne 
żywioły dopatrują się tego samego w przy­
śpieszeniu uchwalenia budżetu — odegrała się 
bez akompaniamentu ulicznych pochodów. 
I wykazała ona wielce pożądać ą rzecz. Do­
starczyła bowiem prezesowi gabinetu hr. Sza 
paremu i innym ministrom pożądanej sposo­
bni ści do głośnego zaznaorena wiernego 
obstawania przy konstytucyjnych stosunkach, 
utworzonych, a raczej zatwierdzonych ugodą 
austryacko-węgierską z roku 1867. W owych 
pamiętnych dniach, kiedy ta ugoda docho­
dziła do skutku, było wielu pessymistów 
w Wiedniu i w Peszcie, z których jedni oba­
wiali się, że zawarta przez Deaka, Andras- 
sego i umiarkowane stronnictwo węgierskie

ugoda, będzie tylko wstępem do niebezpiecz­
nych ewolucyj separatyzmu madziarskiego, 
gdy drudzy przeciwnie wskrzeszali nieustan­
nie upiora „kamaryli,“ która niby to czyha 
tylko na sposobność zniweczenia samo­
rządu korony św. Szczepana i przysłania do 
Pesztu nowego jeneralnego gubernatora Hay- 
naua, albo Caraffy. Pessymistyczne te prze­
widywania okazały się na szczęście dla mo­
narchii mylnemi.

W przyszłym roku obchodzić będziemy 
25-tą rocznicę ugody austryacko-węgierskiej.

cóż widzimy? Widzimy, że zwiększone 
w r. 1875 przystąpieniem lewicy stronnictwo 
Deakistów, rozporządzające ogromną większo­
ścią w sejmie węgierskim i przyciągające 
z kolei talenta wszystkich stronnictw, od sta­
nowczo konserwatywnego ś. p. barona Sen- 
nyeya aż do liberalnego Szilagyiego, sumien­
nie i ściśle obstaje przy status quo, utwo­
rzonym w r. 1867. Stan ten, oświadczył pre­
zes gabinetu Szapary na posiedzeniu 19 b. m., 
ci« jest stanem przejściowym, lecz trwałym ; 
mówca w ykizał, jako jeden z niewielu 
już posłów, którzy w r. 1867 praeowali około 
ugody, że nie miała ona w duchu Deaka być 
wstępem do jakichś dalszych ewolucyj (w kie­
runku skrajnej lewicy), lecz raz na zawsze 
miała uporządkować stosunek korony św. 
Szczepana do wspólnej monarchii. W zgodzie, 
a prawdopodobnie w związku z tą deklara 
cyą prezesa gabinetu węgierskiego, na posie 
dzen u Izby poselskiej Rady państwa d. 23 
października hr. Taaffe równie dobitnie za­
znaczył, że każdy rząd austryacki, który po­
siada zaufanie Monarchy, musi wiernie i sta­
nowczo obstawać przy ugodzie austryacko- 
węgierskiej, tworzącej prawnopolityczną pod­
stawę teraźniejszego legalnego ustroju mo­
narchii. Prawda, że żadna konstytucya nie 
jest niezmienną i że nie powinna krystalizo 
wać się na wieki. Atoli nie można jej zmie­
niać, i to radykalnie, co kilka lat, zwłaszcza 
jeżeli ona jest logicznym wynikiem kilkowie- 
kowych stosunków, czem jest istotnie ugoda 
austryacko-węgierska z r. 1867. To też owe 
zgodne oświadczenia Ssaparego i Taaffego we 
wszystkich kołach konserwatywnych muszą 
wywołać najkorzystniejsze wrażanie, jako rę­
kojmia koniecznej, zwłaszcza w czasach ogól­
nego naprężenia, trwałości głównych podstaw 
życia publicznego.

Owo oświadczenie hr. Szaparcgo, powtó­
rzone potem w różnych wersyach przez Szi- 
lagyi’ego i innych ministrów, zostało wywo­
łane mowami hr. Alberta Apponyiego. Że 
skrajna lewica hołduje prądom separatysty 
cznym, to wszystkim wiadomo. S ronnictwo 
to neguje otwarcie ugodę r. 1867, a zatem 
też niepodobna z niem dyskutować, czy ta 
ugoda ma być stanem trwałym, czy przej­
ściowym. Natomiast hr. Apponyi, który do 
parlamentu wstąpił pod egidą konserwaty­
wnego barona Sennyeya, jako kolega dzisiej­
szych ministrów Kallaya i Szoegyenyego, 
w teoryi uznaje ugodę z r. 1867, ale w prak­

tyce, jak to najdobitniej wykazał Szilagyi, 
ciągle ją podkopuje nietylko swem kokieto­
waniem ze skrajną lewicą, ale przedewszyst- 
kiem swojemi niewłaściwemi interpretacyami 
ugody co do praw, jakie przyznaje ona Ko­
ronie św. Szczepana. Hr. Apponyi jest świe­
tnym, pono najświetniejszym mówcą sejmu 
węgierskiego. Ale też sprawdza się na nim, 
co ks. Bismarck na posiedzeniu sejmu nie­
mieckiego 29go kwietnia 1881 r. powiedział 
o niebezpieczeństwie, jakie pociąga za sobą 
zbyt świetna wymowa. „Znakomity mówca —  
oświadczył wtedy żelazny kanclerz — jest po 
części poetą i dlatego nie dba zawsze o pra­
wdę; musi on się łatwo zapalać, aby wpra­
wiać w zapał słuchaczy; sądzę jednak, że 
świetny mówca rzadko będzie dobrym graczem 
w szachy, rzadziej jeszcze doskonałym gra 
czem w whista, a najrzadziej tęgim mężem 
stanu; bo u niego przeważa strona uczucio­
wa nad rozumem, i dlatego świetna wymowa 
wystarcza często dla tłumu bez zmysłu kry­
tycznego, ale jest szkodliwą dla męża stanu, 
któremu potrzeba przedewszystkiem chłodnej 
rozwagi i dokładnego obliczania stosunków." 
Chociaż ten sąd ks. Bismarcka jest może 
trochę zbyt surowy, to jednak istotnie rzadko 
się zdarza, aby świetny mówca był równie 
świetnym mężem stanu, i naodwrót. Możnaby 
wprawdzie zauważyć, że hr. Apponyi dotąd 
tylko nie miał sposobności udowodnić, że jest 
równie znakomitym mężem stanu, jak mówcą 
Zupełnie uznajemy słuszność tego zarzutu, 
jednakże sposób, jakim hr. Apponyi dobija 
się władzy, nietylko zdaje się przeczyć ta 
kiemu przypuszczeniu, ale nadto sprawia, że 
gdyby kiedy stanął na czele gabinetu, to 
wskutek swych dotychczasowych ultra-opozy 
cyjnych ewolucyj będzie miał stanowisko tru­
dniejsze, niż którykolwiek z jego poprzedni 
ków, nie wyjmując nawet Tiszy.

Świeżo, w ciągu rozpraw parlamentarnych, 
których epilog piszemy, hr. Apponyi wywie­
sił nową firmę swego stronnictwa, które do­
tychczas nazywało się bardzo niesłusznie u- 
miarkowaną opozycyą; nadal według życzenia 
hrabiego miało się nazywać „uarodowo-libe- 
ralnem", ale stosownie do życzeń p. Beoethie- 
go będzie się nazywało tylko krótko: naro- 
dowem. Niewątpliwie przyjęcie takiego tytułu, 
a zatem odmawianie narodowego charakteru 
wszystkim innym stronnictwom, a zwłaszcza 
ogromnej większości parlamentarnej, złożonej 
z dawnych kolegów Deaka i Tiszy, grzeszy 
pewną pretensyonalnością. Ale, jak to powia 
da nasz poczciwy Łukasz Górnicki: „Trudno 
to człowiekowi przenieść na sobie, aby dru­
giemu w rozumie miał puścić przodek" —  i 
dzięki tej „trudności", hr. Apponyi i jego 
towarzysze istotnie odmawiają już hr. Szapa- 
remu i stronnictwu rządowemu charakteru 
madziarsko-narodowego, oskarżając go o „pak­
towanie z narodowościami i naturalnie o zby­
tnią uległość wobec władz armii wspólnej." 
Wątpimy też, aby samo wywieszenie nieza­
grożonego przez nikogo sztandaru narodowe­

go skupiło około hr. Alberta Apponyi'ego tę 
większość parlamentarną, której mu potrzeba, 
aby zasiąść na fotelu hr. Szaparego. Sic non 
itur ad astra !

Przegląd polityczny.
Dep. Masaryk przed wyborcami w Tana wy­

powiedział w niedzielę większą polityczną mowę, 
zawierającą kilka godnych uwagi enuncyacyj. — 
„Na przedostataiem posiedzenia Izby deputowa­
nych — mówił deput. Masaryk — wyjaśnił hr. 
Taaffe nasz stosunek do rządu, przyczem użył 
słów, które świadczą o rozdrażnieniu rządu wzglę­
dem czeskiego lada. Uważam za swój obowiązek 
zwrócić uwagę na naszą obecnie niepomyślną po­
lityczną sytuacyę, nie żeby nasz lud przeciwko 
rządowi rozdrażnić, lecz ateby z naszych celów i 
naszych dążeń w ten sposób jasno zdać sobie 
sprawę. Naturalnie, że nie przejdziemy odrazu 
do polityki biernej; gdyby jednak do tego przyjść 
miało, bierność ta nie mogłaby się ograniczać 
tylko do Rady państwa, ale musiałaby polegać 
także na odmówieniu płacenia podatków i na 
wszystkich konsekwencyach, jakieby to za sobą 
pociągnęło. Nie trzeba głowy tracić, ale po męsku 
i stanowczo walkę w dalszym ciąga prowadzić, 
a dopiero wtedy przejść do opozycyi biernej, je­
żeli już zabraknie innych środków." Po mow:e 
Masaryk a wyborcy uchwalili rezolucyę, wzywa 
jącą deputowanych do opozycyi stanowczej i do 
niedopuszczania pod żadnym warunkiem przepro­
wadzenia ugody.

Ojciec św. wystosował, jak wiadomo, do msgra 
Gouthe-Soulard, arcybiskupa dyecezyi Aix, pismo, 
dotyczące sprawy znanego zatarga pomiędzy czci­
godnym prałatem a ministrem sprawiedliwości i 
wyznań Fallićresem. Pi«mo to brzmi, jak nastę­
puje: „Do naszego czcigodnego brata Franciszka 
Ksawerego, arcybiskupa dyecezyi Aix — Leon XIII, 
pontifex maximus. — Czcigodnemu bratu — po­
zdrowienie i apostolskie błogosławieństwo. Z wdzię­
cznością i wielką radością przyjęliśmy pismo, 
w którem wyraziłeś nam, po opuszczeniu Rzymu, 
swoje uczucia. Zaiste, podczas twego ostatniego 
pobytu w wiecznem mieście, kiedy nam tak licz­
ny tłum składał dowody uległości i współczucia, 
nie przeczuwaliśmy bynajmniej nieprzewidzianych 
wypadków, które nastąpić miały. Jest rzeczą bar­
dzo smutną to, że zaszły; oby nas Bóg ochronił, 
iżby one nie miały jeszcze smutniejszych skut­
ków. W istocie należy się obawiać złych rzeczy, 
jeśli się widzi, że bezkarni są zupełnie ci, którzy 
znieważają rzymskiego Pontifexa. Przy pierwszej 
sposobności dali oni swobodny bieg swemu unie­
sienia, poczem zaraz w całem mieście powstał 
dziki krzyk. Wybuchł wezbrany gniew. Zniewa­
żono majestat świątyni, obdarzono pontifexa przy- 
kremi obelgami, sponiewierano katolików. Shań 
biono nieza8łon;onych prawem pielgrzymów, po 
stąpiono sobie z nimi, jak z wrogami za to, że 
jedynie z uległości dla Stolicy św. przybyli do 
Rzymu. Po tem wszystkiem jest rzeczą jasaą, że 
nienawiść naszych przeciwników codziennie wzrasta 
i pomimo wszelkich, pełnych hipokryzyi pozorów, 
widzi się coraz wyraźniej zamachy, wymierzone 
przeciwko Stolicy św. Ty czcigodny bracie, we­
dług wszystkich Twoich sił, nie ustawaj wspólnie 
z nami w walce za Kościół." Ostatni ustęp za 
wiera papieskie błogosławieństwo dla msgra 
Gouthy-Soularda, dla pielgrzymów, przez niego do 
Rzymu przyprowadzonych i dla ich rodzin. —  
Wpośród licznych listów z wyrażeniem sympatyi, 
jakie biskup odebrał ze wszystkich stron, znaj­
duje się także list byłego prefekta policyi i de­

putowanego Ludwika Andrieux, który „swemu 
znakomitemu rodakowi przesyła wyrazy swojej 
pełnej czci sympatyi."

Nowy przywódzca parnellitów, John Redmond, 
ma, jak donosi P a il M all Gazette, dopiero 34 lat. 
Dotychczas był deputowanym północnej dzielnicy 
Wexfordn; teraz zamierza także reprezentować 
okrąg wyborczy zmarłego swojego wodza. Przed 
rozdwojeniem w stronnictwie irlandzkiem oddawał 
Redmond sprawie Irlandyi wielkie usługi zarówno 
w kraju, jak i za granicą. Cztery lata temu wy­
jeżdżał do Australii, gdzie był przyjęty z zapa­
łem ; powróciwszy, przywiózł skarbowi ligi naro­
dowej pełną kwotę 10.000 fantów szterlingów. —  
John Redmond jest starszym synem byłego depu­
towanego z Wexford. Wychowanie odebrał wClon- 
gowes Wood i w słynnem Trinity College w Du­
blinie. Podczas pobytu w Australii zwycięsko pro­
wadził sprawę nietylko irlandzkiej partyi, ale 
także i własnego serca, przywiózł sobie bowiem 
ztamtąd żonę w osobie pięknej córki bogatego 
Australczyka. Od roku 1881 Redmond zajmuje 
krzesło w Izbie niższej. Mr. Redmond, albo „Ros­
cius Redmond" — jak go ironicznie nazywają 
w parlamencie z powodu jego nieco teatralnych 
manier — używa silnych słów, nie jest jednak 
bynajmniej silnym charakterem; daje się nazbyt 
często unosić uczuciu i nieraz odgrywał rolę 
w skandalach parlamentarnych; mówią o nim, że 
jest „pochodnią Izby."

Pomiędzy Stanami Zjednoczonemi Ameryki pół­
nocnej a rządem chilijskim przyszło do konfliktu, 
który może przybrać bardzo niepokojące rozmiary. 
W Valparaiso w rozmaitych dzielnicach miasta 
marynarze chilijscy zaczepili bez żadnego powodu 
marynarzy amerykańskiego statku wojennego „Bal­
timore." Tłum stanął po stronie Chilijczyków, 
skutkiem czego wywiązały się krwawe walki; 
zaatakowani Amerykanie byli bez broni i dlatego 
w bójkach musieli uledz. Jednego z nieb, nazwi­
skiem Regan, zabito; inni otrzymali ciężkie rany 
sztyletami. Komendant statku „Baltimore," kapi­
tan Sebley, złożył sprawozdanie z całego zajścia 
w Washingtonie, poczem rząd Unii polecił repre­
zentantowi swojemu w SantJago p. Egan, żeby 
zażądał od chilijskiego rządu odszkodowania i 
zadosyćnczynenia. W razie odmowy, p. Egan ma 
polecenie odebrania listów uwierzytelniających i 
zet wania stosunków dyplomatycznych. W amery­
kańskich kołach rządowych panuje wielkie rozgo­
ryczenie z powoda coraz częściej powtarzających 
się zniewag, jakich ofiarą padają na chilijskich 
wybrzeżach marynarze Stanów Zjednoczonych; 
minister marynarki Trący gotów jest wysłać na­
tychmiast do Valparaiso admirała Browna z kil­
koma pancernikami.

W spraw ie  reformy wyborczej.

O ile wnosić można z półnrzędowych enuncya­
cyj prasy, rząd złoży w komisyi dla reformy wy­
borczej oświadczenie nieprzychylne projektowi do 
ustawy o z a p r o w a d z e n i u  b e z p o ś r e d n i c h  
w y b o r ó w  do R a d y  - p a ń s t w a  z k u r y i  
g m i n  w i e j s k i c h .  Nie ulega wątpliwości, że 
jest to kwestya polityczna w całem tego słowa 
znaczeniu i że sprowadzenie jej na porządek dzien­
ny musiałoby wywołać zasadnicze spory, a rząd 
z góry zapowiedział, że unikać będzie wysuwania 
kwestyj drażliwych, a mowa tronowa wskazała 
parlamentowi wyraźnie zadania ekonomiczne i u- 
sunięcie na bok wszelkich żądań czysto partyj­
nych. Jeśli w tym duchu nastąpi odpowiedź rzą­
du, to komisya nie zechce bezskutecznie dyskuto­
wać nad projektem, który przedewszystkiem ze 
strony Polaków napotkałby na stanowczą opozy- 
cyę. Twierdzić to można z całą pewnością, a oka-

Fuga Bacha.
POWIEŚĆ 

(40) przez E s te ję .

(Ciąg dalszy).
Byłyby siostry długo tak ze sobą rozmawiały, 

gdyby w tej chwili ktoś się do brzegu jeziora nie 
zbliżył i gałęzie ręką rozchylił. Z po za zieleni 
ukazała się rozpogodzona, pełna ożywienia twarz 
Bertranda.

— Odgadłem, że tu panie znajdę! — zawołał.
— A pan zkąd wie o tej przystani? — pytała 

Klima zdziwiona.
— Całe godziny spędzam na łodzi w Sieniawce, 

jakżebym nie miał znać wszystkich zatok, przy­
lądków i portów?

Liii jak winowajczym oczy spuściła, wyrzucała 
sobie w tej chwili, że obcy człowiek wtajemni­
czony został przez nią w jej upodobanie, w szcze­
góły jej życia, a choć wmawiała w siebie, że 
wolno jej przyjąć serdeczne, przyjacielskie uczu­
cie Bertranda, że wolno jej nawzajem mieć dla 
niego wiele sympatyi i przyjaźni, to przecież głos 
jakiś uparcie powtarzał w kółko: to nie przyjaźń, 
nie okłamuj siebie, ty wiesz dobrze, że to nie 
jest przyjaźń.

Parne było powietrze dnia tego. Już od rana 
słońce paliło z niezwykłą siłą, cała natura zda­
wała się być zmęczoną, ten cichy szelest, który 
zdaje się drzewom i kwiatom rozmowę zastępo­
wać, ustał zupełnie. Wszystkie rośliny jakby o- 
mdlały ze zbytku gorąca, nieporuszone żadnym 
powiewem wiatru. Denerwujące było powietrze, 
zapach ziół rozlicznych odurzająco rozchodził się  
w przestrzeni, trudno było oddychać, trudno my­
śli zebrać.

— Podziwiam panie — mówił Bertrand —  wy­
brałyście się na spacer; ja zostawiłem całe towa­
rzystwo odbywające siestę. Posądzam mocno w ię - 1

kszość, że drzemie w tej chwili, choć się nikt 
nigdy do tego grzechu przyznać nie chce. Tylko 
pan Leon i panna Dora wytrwale w szachy grają; 
na taki upał, admiruję ich wytrwałość; jabym 
dziś nie umiał konika od króla odróżnić.

— W takim razie czemu się pan na słońce na­
rażasz, trzeba było także sieście się oddać.

— Spostrzegłem, że pań niebyło, wszyscy tam 
śpiący w pałacu, więc szukałem milszego towa­
rzystwa, aby także nie zasnąć.

Liii szła zwolna naprzód, za nią Bertrand z Kli­
mą. Szukali dróg najbardziej zacienionych, a go­
rąco robiło się coraz nieznośniejsze.

— Niech panie spojrzą, jak tu ślicznie, tyle 
trawy, tyle cienia; usiądźmy trochę, panie odpo­
czną, nie potrzebujemy spieszyć się z powrotem.

Propozycya Bertranda została przyjęta; oparte 
o pnie drzew siedziały zmęczone widocznie, nie 
mając ochoty do rozmowy, zdenerwowane brakiem 
powietrza. Bertrand obok Liii zapomniał, że ma 
Klimę za świadka, patrzał na nią i od czasu do 
czasu kilka słów rzucił. Palił leniwie papierosa, 
a obłoczek dymu wzbijał się w górę; Liii machi­
nalnie błądziła okiem za tym obłoczkiem, a myśl 
jej w zawieszeniu przestała pracować. Klima roz­
targniona była, nie widziała ni Bertranda, ni sio­
stry, w duebu przyglądała się partyi szachów i 
powtarzała sobie w duchu:

— Dzięki mojej pysze, tylko dlatego dbam o 
Leona, że on przestał dbać o mnie. Przecież go 
nie kocham... O! nie, raz w życiu to dosyć, to 
zawiele. Nie kocham g o , ale mnie gniewa, że on 
mi serce odebrał, zawsze pycha! z nią walczyć 
będę całe życie, a tak już jestem zmęczona.

Tymczasem Liii zdjęła duży, słomiany kape­
lusz i położyła obok siebie, widocznie ciężył jej; 
złote jej włosy, zakręcone w drobne loczki, za­
świeciły dotknięte promieniami słońca, które się 
tu i owdzie między gałężmi przedzierało. Kape­
lusz jej wziął Bertrand w swoją opiekę i powoli 
wyjmował z niego świeże kwiaty, które tam Lila 
wpięła. Wyjmował jeden po drugim gwoździki 

li rezedę, a Liii spoglądała na niego machinalnie,

znużona łzami, które zrana wylała, rozmową z sio­
strą, znużona walką wewnętrzną i niepokojem.

Bertrand wsunął jeden pąsowy gwoździk do 
butonierki i podniósł oczy na Lilę, chcąc z twa­
rzy jej wyczytać, czy się nie gniewa, ale tylko 
zmęczenie wielkie spostrzegł. Następnie cały bu­
kiecik wsunął do bocznej kieszeni; a potem zry­
wał w koło siebie drobne dzwoneczki lila i listki 
paproci i zdobił niemi kapelusz Liii w miejsce 
wyjętych kwiatów. Milczenie trwało ciągle, nare­
szcie przerwał je Bertrand, mówiąc półgłosem:

— Nie ma już bzów, a ja najwięcej bez lubię.
Klimę te słowa wyrwały z zadumy.
— Bez ? — rzekła roztargniona — dawno już 

minął, ten kwiat tak prędko przekwita.
— Wiosenny, nie zna starości — kończył Ber­

trand.
— Nie znosi burz i zbytnich upałów — dodała 

Lila; niewytrzymały, ginie prędko, jak wszystko 
co słabe.

Mówiąc to, Lila wyciągnęła rękę, by podnieść 
parasolkę, leżącą opodal pod krzewem jałowcu. 
Ale raptem krzyknęła, zerwała się z miejsca i 
chwyciła Bertranda za ramię, który przerażony 
jej trwogą i krzykiem, wstał w mgnieniu oka 
i spoglądał w stronę, którą mu Lila wskazywała. 
Niewinny, choć dąży wąż, równie jak i Lila prze­
rażony, sunął o ile mógł spiesznie między krzaki. 
W parku często się zdarzało z wężem spotkać, 
gniazda całe znajdowały się w zaroślach, a w cza­
sie gorąca imponujące okazy snuły się po dro­
gach. Ale Lila nigdy przywyknąć nie mogła do 
tych mieszkańców parku, ze strachu traciła przy­
tomność umysłu — widok węża napełniał ją wstrę­
tem i trwogą niewypowiedzianą.

Gdy Bertrand spostrzegł powód przerażenia 
Liii, sam uspokojony zupełnie, starał się ją uspo­
koić — ona trzymała go nerwowo za ramię i pa­
trzyła w ten sam punkt, na którym węża spo­
strzegła. Jemu tak się jej żal zrobiło, jej blada 
twarzyczka takie w nim współczucie obudziła, że 
ujął ręce jej obiedwie i pochylony nad nią, z ser- 
decznem, pełnem troskliwości wejrzeniem, mówił:

— Biedne dziecko, biedne dziecko — takie prze­
straszone ! Ależ to niewinny wąż — proszę się 
uspokoić. Drży całe biedactwo. A zapominając
0 Klimie, rękę Liii do ust podniósł i ucałował 
kilkakrotnie.

Klima, która w pierwszej chwili śmiała się ze 
strachu Liii, teraz patrzyła na tę scenę zdziwiona, 
coraz większe malowało się zdumienie w jej 
oczach, jakby sobie nie dobrze zdawała sprawę 
z tego, co się dzieje. Nareszcie myśl jakaś prze­
szła jej przez głowę, myśl, która wywołała gorą­
cy rumieniec na twarz jej, z pewną niecierpliwo­
ścią zawołała:

— Ależ Lilo, nie bądź dzieckiem, zawsze takie 
komedye wyprawiasz na widok węża, jakby to 
groziło najstraszniejszem niebezpieczeństwem.

Lila teraz dopiero odzyskała przytomność umy­
słu, a wyrywając ręce z rąk Bertranda, zmięszana 
bardzo, odparła:

—  Ja wiem, że to dziecinne, że to sensu nie­
ma, ale ja nigdy nad sobą panować nie umiem.

Wracali teraz spiesznym krokiem w kierunku 
pałacu, Bertrand wyrzucając sobie w duchu wzru­
szenie, które widocznie zwróciło uwagę Klimy i 
niezadowolenie jej wywołało. Lila pod wpływem 
jakiejś niezwykłej apatyi nie robiła w tej 
chwili żadnych wniosków, nie myślała prawie o 
tem, co zaszło. Za to w głowie i sercu Klimy 
nowy chaos zapanował. Przejrzała, teraz wiedziała 
już, po co Bertrand do Sieniawki przyjechał, teraz 
odgadła, czemu Lila więcej, niż dawniej, na los 
swój narzeka, a chwilę temu nic nieznaczące sło­
wa Bertranda zrozumiałemi dla niej się stały. 
Oburzoną była na niego, przerażona myślą nie­
bezpieczeństwa, jakie groziło siostrze; byłaby 
chciała Bertrandowi drzwi pokazać i z Sieniawki 
wypędzić; z drugiej strony skargi Liii bolały ją
1 litość w niej wzbudzały. W tej chwili zapomniała 
o sobie, szukała tylko punktu wyjścia dla siostry, 
antypatya jej dla szwagra wzrosła jeszcze, nie 
mogła mu darować tych cierpień, które Lila z jego 
powoda znosi.

Za powrotem do domu wszyscy troje weszli do

salonu. W narożniku, pomiędzy dwoma parawani- 
kami japońskiemi, obok małego stolika siedzieli 
Leon i Dora, pod pozorem gry w szachy oży­
wioną prowadzili rozmowę. Bertrand zapytał we­
soło:

— Jeszcze party a nieskończona? Czy może już 
tak całe życie trwać będzie?

Pytanie to uderzyło zarówno Leona i Dorę. Ta 
ostatnia nie przypuszczała, by Bertrand tak swo­
bodnie mógł mówić o całożyciowej jej partyi z in­
nym człowiekiem. Margrabia de Groeck przyglą­
dał się szachistom, ziewając zcicha. Teraz, gdy 
towarzystwo wracające z parku się ukazało, rzekł 
zdziwiony:

— Cóżeście szukali po świecie na taką kani­
kułę? Nicbym się nie zdziwił, gdybyście doznali 
coup de soleil?

— Dotychczas głowy mamy w porządku — od­
parł Bertrand — ale margrabina straszny miała 
wypadek — dodał śmiejąc się serdecznie — wąż 
boa czycbał na jej życie, cudem tylko uratowaną 
została. Strach był nie do opisania.

— Śmieszną jesteś Lilo z tą afektacyą dziecin­
nej bojażni, to doprawdy sensu niema — odparł 
Karol, widocznie w złym humorze.

Cisza chwilowa nastąpiła, wszystkim przykro się 
zrobiło na tę cierpką i niedelikatną uwagę męża. 
Bertrand poczerwieniał, rękę kurczowo zacisnął, 
jakby hamując wybuch, a głowę schylił nad jakąś 
illnstracyą. Lila, blada jeszcze po tylu różnych 
wrażeniach, popatrzyła na męża lekceważąco i od­
parła jakby po namyśle:

— Cóż w tem dziwnego, że mam nerwy roz­
strojone i że się dziecinnie wszystkiego boję, ty 
przecież łagodząco na nerwy nie działasz.

— Nie jeBtem specyalistą od nerwowych cho­
rób — rzekł Karol wychodząc z salonu. Trzymał 
on się tej zasady, że gdy nie wypadało zrobić sceny 
głośnej żonie wobec świadków, najlepiej ulotnić 
się, bo każde przytłumione uniesienie szkodziło 
zdrowiu jego.

(Ciąg dalszy nastąpi■)
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zało się to także przy glosowaniu nad wnioskiem 
Romańczuka, że przeważna większość Koła pol­
skiego na wprowad jenie bezpośrednich wyborów 
z kuryi gmin wiejskich absolutnie się nie zgodzi. 
Bardzo właściwie podniósł w Kole między innemi 
poseł Chrzanowski, że „sejm i delegacya polska 
były i są przeciw ustawie o bezpośrednich wybo­
rach do Rady państwa, która narnszyła statut kra­
jowy i obaliła prawo Sejmu wybierania delegacyi 
do Rady państwa, że przeto posłowie polscy nie 
mogą się zapuszczać w roztrząsanie drobnych po­
prawek do tej ustawy.“ Przeciw proponowanemu 
zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów z gmin 
wiejskich w Galicyi przemawiają względy zasa 
dnicze, polityczne i narodowe. Trzeba strasznego 
zaślepienia lub stronniczego zacietrzewienia, aby 
tych względów nie cdczuć i nie zrozunreć. Ze są 
u nas i liberalne dzienniki, które podobne wzglę­
dy uznają i z niemi się liczą, tego dowodem na 
stępujący artykuł Dziennika Polskiego:

„Na porządku dziennym obrad parlamentarnych, 
na razie tylko w komisyi, stanęła sprawa reformy 
ordynacyi wyborczej. Kwestya to nadto obszerna 
i nadto ściśle związana z zasadniczemi postulata­
mi, w których obronie dotychczas, jako wyznawcy 
zasad autonomicznych, występowaliśmy, aby ją 
można zbyć kilku słowami. Będziemy jeszcze mieli 
sposobność do sprawy tej powrócić. Na dzisiaj 
chcemy się jeno ograniczyć na jednem oświadczę 
niu. Projekt, jaki teraz jest przedmiotem obrad 
komisyjnych, nie jest tym, który naszym odpo­
wiada potrzebom, i nie bylibyśmy w stanie za nim 
się oświadczyć.

Nie ze względów zasadniczych. Gdyby one były 
wyłącznie decydującemi, nie wahalibyśmy się ani 
na chwilę przemawiać za wprowadzeniem bezpo­
średnich wyborów w kuryi mniejszej posiadłości, 
i my bowiem należymy do tych, którzy są za 
ciągłem a stopniowem rozszerzeniem prawa wy­
borczego, któreby może z czasem doprowadziło 
do powszechnego głosowania. W praktycznej po­
lityce trudno jednak wyłącznie kierować się wzglę 
darni teoretycznemi i zasadami ogólnikowemi. — 
Owóż nie wahamy się wyznać, że ze względów 
politycznych, a jeszcze więcej narodowych, musi­
my się stanowczo oświadczyć przeciw zaprowa 
dzenin bezpośrednich wyborów w kuryi mniejszej 
posiadłości.

Bardzo dobrze wiemy, na jakie się narażamy 
zarzuty ze strony bezwzględnych wyznawców li­
beralizmu; wiemy, że oświadczeniem naszem grze­
szymy przeciw zasadom wrzekomo postępowym; 
ale nie możemy inaczej. Mówiąc o względach po­
litycznych i narodowych, mamy naturalnie na my­
śli przedew8zystkiem Galicyę wschodnią. Wyzna­
jemy bez ogródki, że nie uznajemy naszego sta­
nowiska tutaj na wschodzie za tak ugruntowane, 
abyśmy się mogli puścić na takie eksperymenty, 
jak wprowadzenie bezpośrednich wyborów w ku­
ryi mniejszej własności ziemskiej. Wiemy wszy­
scy, z jakiemi tutaj walczyć mamy prądami, wie­
my, jakie wśród ludu nurtują agitacye i jak cięż­
kie jeszcze nasze stanowisko, jeżeli nie chcemy 
utracić tego, cośmy dotychczas zdobyli. Bądźmy 
więc szczerymi i wyznajmy, że mimo, iż jesteśmy 
zwolennikami zasady rozszerzenia prawa wybor­
czego, nie możemy się pogodzić z tem, aby w Ga 
licyi wschodniej zniesiono prawybory i aby lud 
wiejski przypuszczono wprost do urny wybór 
czej." ___________________

Sprawy krajowe.
L w ó w  26 października.

(Internaty dla uczniów seminaryów nauczycielskich).

(X ) Niepospolita doniosłość kwesty i zapewnie­
nia młodzieży, sposobiącej się do stanu nauczy­
cieli ludowych i mającej w przyszłości wywierać 
wielki wpływ na młode pokolenia najliczniejszej 
warstwy ludności, nietylko należytego wykształ­
cenia fachowego, ale też takiego wychowania, któ 
reby ją  uchroniło od złych wpływów i wyrobiło 
w niej zdrowe zasady, zwróciła już przed kilku 
laty uwagę ludzi, którym dobro kraju leży na ser­
cu i wywołała myśl założenia internatów nauczy­
cielskich, myśl, wobec której Sejm przychylne zajął 
stanowisko.

Dzięki usiłowaniom prywatnych osób i towa­
rzystw, powstały już nawet dwa internaty, prze 
znaczone wyłącznie dla uczniów seminaryum na­
uczycielskiego, a mianowicie internat w Krakowie 
i internat św. Jozafata we Lwowie. Internaty te 
otoczył Sejm szczególną opieką, udzielając tym 
zakładom z funduszu krajowego corocznie zna­
czniejszych subwencyj.

Sejm nie poprzestał jednakowoż na tej ofiarno- 
ności., gdyż w roku 1889 polecił Wydziałowi 
krajowemu, aby wszedł w rokowania z kołami, do­
broczynnością i oświatą ludową się zajmującemi, 
a to w celu rozszerzenia i pomnożenia internatów, 
w których mogliby być pomieszczeni stypendyści 
seminaryów nauczycielskich i kursów przygoto­
wawczych.

Z Wiednia.
Październik 1891.

Dwoma obchodami jubileuszowemi rozpoczęła 
opera tutejsza w ubiegłym miesiącu nowy sezon 
zimowy. Dnia 5 września 1791 r., a więc przed 
stu laty urodził się w Berlinie Jakób Meyer Beer, 
który w późniejszem przekształceniu imienia i 
nazwiska na „Giacomo Meyerbeer" najtrafniejszą 
własnego talentu zostawił charakterystykę, powią­
zaniem z semicką zręcznością włoskiego i niemie­
ckiego pierwiastku. W Wiednia obchodzono jubi­
leusz przedstawieniem Proroka. Przedstawienie 
było dobre i staranne. Ale wybór nie był szczę 
śliwy. Z żyjących dotąd oper Meyerbeera: Huge- 
noci, Robert, A frykanka  i Prorok, temu ostatnie 
mu ostatnie się z pewnością należy miejsce. Isto­
tnych zalet kompozytora, dramatycznego uczucia, 
znajdzie w tem dziele najmniej, a przeważają 
prawie ciągle jego wady, sztuczny patos i napu- 
szystość. Kiedy się Prorok w r. 1849 pierwszy 
raz na scenie w Paryżu ukazał, mimo rewolucyi 
i cholery miał on powodzenie wielkie. Prawda, 
że pierwszym Janem z Leydy był Roger, a pierw­
szą Fides była Paulina Viardot Garcia. Dziś po 
większej części opera ta nuży, a co gorzej, nudzi. 
Ale że jubileuszowe przedstawianie zawsze publi­
czność uroczyście nastraja, więc oklasków nie bra 
kło. Pochodziły one mianowicie z kół anti-wagne-

Ponieważ kwestya umieszczenia pewnej liczby 
stypendystów funduszu krajowego z lwowskiego 
seminaryum nauczycielskiego w istoiejącym we 
Lwowie internacie pod wezwaniem św. Jozafata, 
była joż wówczas załatwioną, przeto Wydział kra­
jowy przy wykonaniu powyższej uchwały sejmo­
wej wziął pod rozwagę resztę seminaryów nauczy­
cielskich męskich.

Wydział krajowy odniósł się przeto do zarządu 
istniejącego już w Krakowie internatu z zapyta­
niem, czyli i pod jakiemi warunkami byłby skłon­
nym przyjmować do internatu oprócz uczniów 
utrzymywanych z subwencyi krajowej w kwocie 
3,000 złr., udzielanej temu zakładowi corocznie, 
także innych uczniów seminaryum nauczycielskie 
go i kursu przygotowawczego, w sprawie zaś 
umieszczenia w internatach uczniów z innych se 
minaryów nauczycielskich, mianowicie w Rzeszo­
wie, Stanisławowie, Tarnopolu i Tarnowie, odniósł 
się Wydział krajowy z zap) taniem do dyrekcyj 
tych seminaryów, czyli w miejscowościach tych 
znajdują się odpowiednie internaty, a względnie 
pod jakiemi warunkami możnaby w nich umie 
szczać stypendystów funduszu krajowego.

Z odpowiedzi, jakie Wydział krajowy w tym 
przedmiocie otrzymał, wynika, że kwestya umie­
szczania uczniów seminaryów nauczycielskich, po 
bierających stypendya z funduszu krajowego, w in­
ternatach, napotyka na pewne trudności, z po­
wodu istotnego braku takich internatów.

Komitet internatu w Krakowie jest przeciwny 
rozszerzeniu zakładu do 60 uczniów, a wolałby 
raczej utworzyć 2 odrębne zakłady, każdy na 30 
uczniów. Gotów jest jednakowoż przyjmować u- 
czniów stypendystów Wydziału krajowego za sto­
sowną opłatą. Zdaniem komitetu, tego rodzaju za 
kłady prywatne, jak internat krakowski, a więc 
wogóle internaty, pensye i t. p. zwykle celowi 
lepiej odpowiadają, kiedy są nie bardzo wielkie. 
Tak jak rodzice dbali o dobro dzieci niechętnie 
je oddają na liczną pensyę, tak doświadczenie 
uczy, że lepiej się rozwija i większy przynosi po­
żytek zakład wychowawczy prywatny mniej liczny, 
niż bardzo wielki konwikt.

Zdanie to wyraziła zresztą komisya budżetowa 
w roku zeszłym, podnosząc, że zbyteczne rozsze­
rzenie liczby uczniów po internatach nie odpo 
wiadałoby celowi wychowawczemu, który Sejm 
osiągnąć zamierzał, dążąc do utworzenia interna 
tów. Raczej pomnożenie liczby takich internatów, 
niż zbytnie rozszerzenie już istniejących, byłoby, 
zdaniem komisyi, pożądanem.

W Rzeszowie bursa tamtejsza przyjmuje tylko 
uczniów gimnazyalnych, zatem uczniowie semi­
naryów nie mogą tam znaleźć pomieszczenia.

W Stanisławowie dyrekeya seminaryum oświad­
czyła się przeciw umieszczaniu uczniów w tam- 
szej bursie, gdyż ta przeznaczoną jest właściwie 
dla uczniów gimnazyalnych. Z zakładu tego wy­
dalają bezwarunkowo uczniów, którzy choćby z je­
dnego przedmiotu otrzymali niedostateczną notę. 
Stosowanie zaś tej zasady do uczniów seminaryum 
uważa dyrekeya za szkodliwe.

W Tarnowie nie istnieje obecnie żaden zakład, 
w którymby seminarzystów można było umieścić.

W Tarnopolu został za staraniem Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo otwarty z dniem 1 wrze 
śnia b. r. internat św. Cyryla dla uczniów semi 
naryum nauczycielskiego tarnopolskiego, w którym 
na razie pomieszczono bezpłatnie 9 uczniów, obu 
obrządków. Na urządzenie i wprowadzenie w życie 
tego internatu udzielił Wydział krajowy 500 złr. 
subwencyi. Zarząd internatu, idąc za intencyą 
Sejmu, odniósł się do Wydziału krajowego z pro 
pozycyą umieszczenia w internacie kilku uczniów 
za wynagrodzeniem od każdego po 12 złr. miesię­
cznie. Wydział krajowy zgodził się w zasadzie 
na powyższą propozycyę pod warunkami, przyję 
tymi w tym względzie przy umieszczaniu stypen­
dystów w lwowskim internacie św. Jozafata.

Sejmowa komisya budżetowa wyraziła w r. z. 
życzenie, ażeby Wydział krajowy nie ustawał w ro­
kowaniach w sprawie zakładania nowych interna­
tów i porozumiał się w tej mierze z ordynaryata 
mi biskupiemi w siedzibach stolic biskupich.

Wydział krajowy wykonując powyższe życzenia 
komisyi sejmowej, wystosował do konsystorzów 
zaproszenie do wzięcia inieyatywy w sprawie 
założenia internatów dla uczniów seminaryów nau­
czycielskich w Tarnowie, Rzeszowie i Stanisławo­
wie. Wydział krajowy wyraził zarazem nadzieję, 
że konsystorze użyją całego swego wpływu w celu 
doprowadzenia tego dzieła do pomyślnego rezul­
tatu, zwłaszcza, że kwestya założenia internatów 
dla uczniów seminaryów nauczycielskich także 
ze stanowiska dobra Kościoła katolickiego jest na­
der ważną.

K R O M  I K  A.
K raków  27 października.

—  Zapiski osobiste. Komendant korpusu JE. Krieg- 
hammer wyjechał wczoraj wieczorem do Wiednia. —

rowskich. Wiadomo, z jaką brutalaą gwałtowno­
ścią Wagner swego czasu wszelkich zasług i ta­
lentu Meyerbeerowi odmówił. W obozie wagne­
rowskim przechowała się tradycya tej nienawiści i 
bezwzględne potępianie Meyerbeera i dziś jeszcze 
do łaireuckiego credo należy. Zbrojny pokój na 
chwilę nawet znów przerwany został, i jubileuszo­
we artykuły to podnosiły sławę Meyerbeera pod 
niebiosy, to potępiały go ryczałtem. I tu i tam 
oczywiście dużo było przesady. Chętnieby dziś 
można pogrzebać Proroka, a do A frykanki nie­
zawodnie już także niewielu Neluska pała uczu­
ciem. Ale czwarty akt Hugenotów, o których pono 
Fryderyk Wilhelm IV żartobliwie mawiał, że to 
bójka katolików z protestantami, do której żyd 
mnzykę dorobił, jest bądź co bądź i dotąd praw­
dziwą perłą operowej muzyki, i nieprzyjaciołom 
Meyerbeera będzie można chyba długo jeszcze od­
powiadać na nutę zawsze wdzięcznej aryi Izabelli 
z Roberta: „grace, grace pour lu i!

Drugi jubileusz, obchodzony 30 września, nie 
wzbudził sporów, tylko znalazł poklask ogólny. 
Dnia 30 września 1791 roku afisz teatru an der 
Wien, którego facsimile mamy w ręku, zapowia 
dał nową wielką operę w dwóch aktach przez 
Emanuela Schikanedera, a dopisek dodany u spo­
du opiewał, że „w dowód szacunku dla łaskawej 
i wielce szanownej publiczności, jakoteż z przyja­
źni dla autora sztuki (Schikanedera), pan Mozart 
osobiście orkiestrą dyrygować będzie." Według 
świadectwa współczesnych, pierwszy akt przyjęto 
pono dość chłodno, a gdy po drugim, goręcej po­
witanym, wywoływano Mozarta, schował się on

Fmp. Reinlander przejechał wczoraj wieczór z Prze­
myśla do Wiednia.

—  Prezydent miasta Dr Szlachtowski zaprosił 
członków Rady miejskiej, na odbyć się mającą jutro 
we środę dnia 28 b. m. o godz. 5 po południu po­
ufną naradę, w sprawie bardzo ważnej, zwłoki nie- 
cierpiącej.

—  Podczas nabożeństwa niedzielnego w kościele 
św. Anny oprócz mszy Jaspersa wykonał chór Tow. 
św. Wojciecha pod kierunkiem p. Deca, prof, kon- 
serwatoryum krak., bardzo poprawnie offertoryum: 
Gentis Polonae gloria X. Surzyńskiego. Jest to 
pieśń, na cześć św. Jana Kantego, którego święto 
w ten dzień przypadało. Na organach grał dyrektor 
konserwatoryum Władysław Żeleński.

—  P. kapelmistrz J. N. Hock, jak się dowiadu­
jemy, podziękował za ofiarowaną sobie posadę kapel­
mistrza marynarki wojennej i pozostaje nadal w Kra­
kowie na czele stworzonej przez siebie zakomitej or­
kiestry 13 pułku. Wiadomość ta wywoła dobre wra­
żenie w kołach muzycznych naszego miasta, w któ­
rych p. Hock tak poważną stanowi siłę.

—  Namiestnictwo wezwało gminę m. Krakowa o 
sformowanie opinii i wniosków, na podstawie których 
ułożoną będzie instrukeya dla jarmarków na konie.

—  Z „Akad. Hromady.“ Staraniem Towarzystwa 
ruskiego „Akademiczna Hromada", odbędzie się 
w Krakowie w pierwszych dniach listopada b. r. w sali 
hotelu Saskiego koncert z współudziałem p. Aleksan­
dra Filippi- Myszugi i „Dwunastki" Stowarzyszenia 
śpiewackiego „Lwowski Bojan“ pod kierownictwem 
znanego kompozytora prof. Anatola Wachnianina ze 
Lwowa.

—  Z teatru. Rozbitki, znakomita cztero-aktowa 
komedya Józefa Blizińskiego od dwóch lat niegrana, 
wznowioną będzie we czwartek. Główne role wyko­
nają pp.: Wojnowska, Kałużyńska, Trapszówna, oraz 
pp.: Żelazowski, Ruszkowski i Siemaszko.

— W „Ognisku", Stowarzyszeniu drukarzy i lito­
grafów krakowskich, odegrane zostały na pierwszem 
przedstawieniu w niedzielę 25 b. m. trzy sztuczki: 
komedyjka Dobrzańskiego, oraz dwie operetki. Całe 
przedstawienie szło nadzwyczaj składnie, z werwą i 
humorem, rzadko u amatorów spotykanym. W wode­
wilu O chlebie i wodzie wystąpiła po raz pierwszy 
amatorka p. W., posiadająca niezaprzeczony talent i 
piękny głos; grała też i śpiewała z humorem, za co 
publiczność darzyła ją burzą oklasków.

—  Dyrekeya ruchu kolei państwowych w Kra­
kowie rozpisuje pnbliczną licytacyę na budowę do­
mów mieszkalnych dla robotników kolejowych w No­
wym Sączu, mianowicie na domy parterowe, jedno­
piętrowe i szopy drewniane. Budowa podzieloną zo­
stanie na 4 grupy, a termin licytacyjny oznaczony 
został na dzień 4 listopada b. r. Bliższe szczegóły 
zamieszczone są w dotyczącem ogłoszeniu dzisiejszego 
numeru Czasu.

— Ze spowiedzi. Jeden z księży Towarzystwa Je­
zusowego złożył w dyrekcyi policyi portmonetkę, opa­
trzoną stampilią: „S. Pilecki, magazyn broni we Lwo 
w'e“, ze znaczniejszą kwotą pieniędzy, którą mu pewna 
osoba wręczyła na spowiedzi z tem, iż kwotę tę z pu­
gilaresem znalazła w księgarni p. Krzyżanowskiego 
w Rynku głównym.

—  Wielki proces w Krakowie. Dnia 17 listopa­
da b. r. rozpocznie się przed .tutejszym trybunałem 
przysięgłych wielki proces przeciw Waleryanowi Ma- 
mockiemu i 13 wspólnikom o defraudacye cłowe. 
Między wspólnikami są Markus Węinberg, Mojżesz 
Drucker i Weindling, kupcy wyznania mojżeszowego 
z Krakowa i Rzeszowa, oraz urzędnicy skarbowi. 
Jak wiadomo, proces ten toczył się już przed trybu­
nałem przysięgłych w Rzeszowie i tam obwinieni na 
podstawie werdyktu zostali uznani niewinnymi. Wsku­
tek zażalenia nieważności prokuratoryi rzeszowskiej 
najwyższy trybunał sądowy i kasacyjny polecił prze­
prowadzić nową rozprawę i ta właśnie odbędzie się 
w Krakowie. Rozprawie przewodniczyć będzie p. 
radca Wolff; będzie to jedna z głośniejszych i wa­
żniejszych rozpraw.

—  Kronika policyjna. Aresztowany został Sylwe­
ster Łącki, rodem z Toni w Galicyi, lat 20 liczący, 
b. uczeń II roku seminaryum nauczycielskiego w Tar­
nowie za kradzież i sprzeniewierzenie drobnych kwot 
na szkodę kilku swoich kolegów. —  Mechel Stisskind, 
handlarz drzewa, w Krakowie zamieszkały, zawiesił 
wypłaty i uciekł za granicę. — W policyi znajdują 
się pochodzące z kradzieży dwa zegarki srebrne dwu- 
kopertowe, oznaczone Nrami 28702 i 74111. Jeden 
z nich gładki anker z wygrawirowaną tarczą, drugi 
remontoar silnie grawirowany w ornament liściowy.

—  Wyzyskiwanie w ychodźców. Do jakiego stop­
nia wyzyskiwania wychodźców dopuszczają się naga­
niacze, świadczy następujący fakt: Wychodźcy Miga 
Władysław lat 27 i Midura Józef lat 24, zostali zwró­
ceni przez żandńrmeryę pruską do Galicyi, z powodu 
za szczupłych funduszów na podróż do Ameryki. Przy­
byli zatem koleją do Podgórza - Płaszowa i tu na 
dworcu zaraz opadnięci zostali przez naganiaczy, któ­
rzy wyłudzili od wychodźców 14 złr. i zaprowadzili 
ich do Bielan, oddając w ręce innym wyzyskiwaczom. 
Ci znowu wyłudzili od wychodźców 13 złr. i odpro­
wadzili ich do Liszek, a następnie do Chrzanowa; 
w ostatnich dwóch wymienionych miejscowościach wy­
chodźcy zapłacili naganiaczom 20 złr., razem więc

gdzieś za kulisami, niezadowolony z publiczności, 
i dopiero po długiem szukaniu stawiono go przed 
nią. Dziśby go chyba słuchacze zadowolili. Sto 
lat minęło , muzyka dramatyczna tyle przeszła 
przeobrażeń od Belliniego aż do Wagnera, tyle 
oper zrodziło się, by zaraz zginąć bezpowrotnie, 
a jednak po upływie wieku, jakby dziś natchnio­
ne, czarują istotnie świeżością i młodością cudowna
dźwięki Czarodziejskiego fletu.

Ten rok 1891, pamiętny w dziejach muzyki stu­
letnią rocznicą pierwszego przedstawienia Fletu 
we wrześniu, skomponowania Requiem w paździer­
niku i listopadzie, wreszcie śmiercią Mozarta 5 
grudnia, obchodzony ma być w operze wiedeńskiej 
uroczyście. Wznowionym będzie w miesiącach zi­
mowych cały cykl oper Mozarta, nie wyłączając 
nawet rzadko już bardzo przedstawianego dziś 
Tytusa, który wraz z Lohengrinem w ostatnich 
tygodniach polityczną odegrał rolę. W Paryżu ry­
cerz łabędzi niejako pod eskortą żandarmeryi do­
bijał do brzegu; w Pradze czuła się władza znie­
woloną zabronić przedstawienia Tytusa, skompo­
nowanego swego czasu na cześć koronacyi pra­
skiej Leopolda II, której rocznicę stuletnią wzno­
wieniem tejże opery bałaśnie obchodzić chciano. 
Manifestacye anty wagnerowskie w Paryżu, acz 
wstrętne, jak wszystkie burdy uliczne, miały przy­
najmniej jakiś cień powodu, czy wymówki, gdyż 
Wagner i polityką się zabawiał i ekskluzywnością 
germańską chełpił i, jak wiadomo, w roku 1870 
Francyę w najnikczemniejszy sposób zaczepił. Ale 
że cichego i pogodnego Mozarta w politykę za- 
wikłano, to i dziwne i zabawne, bo jakoś w ża-

na tej krótkiej przestrzeni zapłacili 47 złr. Bez tej 
opłaty byliby ich naganiacze natychmiast żandarme­
ryi wydali — płacili więc biedni wychodźcy pod gro­
zą i wyjścia innego nie mieli. Na szczęście ten nie­
ludzki wyzysk doszedł do wiadomości władz, miano­
wicie krakowskiej Dyrekcyi policyi, która postarała 
się o zamknięcie naganiaczy i wymierzenie im na­
stępnie w drodze sądowej należytej kary. Jest to cała 
zorganizowana szajka, trudniąca się wyzyskiwaniem 
wychodźców, a smutna doprawdy rzecz, że ci ostatni, 
nie mając żadnej świadomości, w jakie ręce się do­
stali, nie znając okolicy, nie są nawet w stanie do­
starczyć policyi potrzebnych wskazówek do przyła­
pania ptaszków. Policya wszakże, śledząc bezustannie 
za tego rodzaju złoczyńcami, zna dokładnie stan rze­
czy i wystarczą jej najmniejsze wskazówki do osta­
tecznego wykrycia sprawców. Tak samo było i w ni­
niejszym wypadku; wychodźcy nie wiedzieli nawet 
dobrze, gdzie i na której stacyi wysiedli i jakiemi 
dalej prowadzono ich drogami, a to wszystko zbadać 
i stwierdzić dopiero trzeba było.

—  W państwowej szkole przemysłowej we Lwowie
mianowani nauczycielami zawodowi nauczyciele byłej 
tamtejszej szkoły przemysłu artystycznego: Włady­
sław Kłapkowski dla rysunków, arytmetyki i geome­
try!; Juliusz Bełtowski dla snycerstwa; Henryk Źaak 
zaś werkmistrzem nauki stolarstwa.

—  Zapomogi. Bar. Adolf Jorkasch - Koch, w wy­
konaniu przysługującego mu prawa rozdawnictwa za­
pomóg z fundacyi swego imienia dla wdów i sierót 
po urzędnikach skarbowych, udzielił w roku bieżącym: 
Anieli Bochyńskiej, wdowie po asystencie kancelaryj­
nym w Krakowie, wsparcie 28 złr.; Józefie Czerew- 
kowej, wdowie po ofieyale rachunkowym, zamieszka­
łej w Przemyślu, wsparcie 28 złr.; Klotyldzie Walli- 
nowej, wdowie po adjunkcie podatkowym w Kołomyi, 
wsparcie 28 złr.; Maryi Hollendrowej zaś , wdowie 
po asystencie podatkowym, zamieszkałej tamże, wspar­
cie 25 złr.; Amalii Smolińskiej, wdowie po ofieyale 
Prokuratoryi skarbu, zamieszkałej we Lwowie, wspar­
cie 28 złr.; Domiceli Sękowskiej, wdowie po ofieyale 
rachunkowym, zamieszkałej we Lwowie, wsparcie 26 
złr. 67 c t.; Ludmili Meidingerównie, sierocie po ofi­
eyale kancelaryjnym, zamieszkałej we Lwowie, wspar­
cie 25 złr.; Leokadyi Mitraszewskiej, wdowie po asy­
stencie kancelaryjnym, zamieszkałej we Lwowie, wspar­
cie 25 złr.

—  Przeniesienie. Dyrekeya poczt i telegrafów prze­
niosła ofieyała pocztowego, Leona Mięsowicza, ze 
Lwowa - Podzamcza do Sambora.

— Korzenna. Dnia 11-go b. m. odbyło się 
w Korzenny (powiecie grybowskim), po nieszporach 
uroczyste otwarcie Czytelni ludowej, założonej przez 
krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej —  za sta­
raniem miejscowego proboszcza — w obecności wła­
ścicieli wioski, kierownika szkoły, zwierzchności gmin­
nej i ludu tak licznie zgromadzonego, że sala szkol­
na pomieścić go nie mogła. Po stosownem przemó 
wieniu przewodniczącego Czytelni, X. proboszcza 
Markiewicza do zgromadzonych —  nastąpiło wypo­
życzenie książeczek, nadesłanych przez Towarzystwo 
oświaty ludowej, w liczbie 127 egzempl., które w jednej 
chwili zostały wszystkie rozebrane. Ale też niedziw, 
że młodzież parafii z takim zapałem bierze się do 
czytania, gdyż parafia Korzenna należy chyba do 
wyjątkowych, w której w zeszłym roku przestały 
istnieć karczmy w wioskach: Korzenny, Łyczany i 
Świegocinie, za co wielkie uznanie należy się pp. 
właścicielom tych wiosek, którzy przenosząc dobro­
byt i moralność ludu nad nędzny zysk z karczmy, 
albo prawa propinacyi nie starali się nabyć, albo 
nabywszy takowe, jak p. Aleksander Koczanowicz, 
karczmy zamknęli.

Za to pięknie wygląda w tutejszym kościele wielki 
ołtarz, w zeszłym roku z drobnych składek odnowio­
ny, plebania, chociaż jeszcze niewykończona, muro­
wana, dachówką kryta, wystawiona kosztem konku- 
rencyi, która już myśli o nakryciu kościoła blachą, 
a parafia liczy niespełna 1,400 dusz. Pięknie też 
prosperują bractwa: Różańca żywego i Apostolstwa 
modlitwy —  a i Czytelnia była konieczną, by podać 
ludowi miłą i korzystną rozrywkę po pracy i mo­
dlitwie. Dzięki więc serdeczne składają parafianie 
korzeńscy Szanownemu Towarzystwu oświaty ludo­
wej w Krakowie, że im podało tę rozrywkę przez 
założenie Czytelni z uprzejmą prośbą o łaskawą pa­
mięć nadal o nich, przez zasilanie Czytelni nowemi 
książeczkami.

—  0  wielkich defraudacyach cłowych donoszą 
z Zaleszczyk do Neue fr . Presse, co następuje: Wła­
dze skarbowe wpadły podobno na trop wielkich mai 
wersacyj w gorzelniach. Powiadają, iż malwersacye 
odbywały się za pomocą podrobionych stampilij. Od 
kilku tygodni jedna komisya skarbowa ztąd odjeżdża, 
a druga przyjeżdża. Podczas ostatnich ośmiu dni urzę­
dowała tu komisya śledcza lwowskiego Sądu krajo­
wego pod przewodnictwem radcy p Janowskiego. Ze 
strony prokuratoryi państwa interweniował zastępca 
prokuratora p. Heldenburg. Komisya ta aresztowała 
już wiele osób. Głównymi winnymi mają być dwaj 
żydzi, Rosenblatt i Gilinberg, których aresztowano. 
Między aresztowanymi znajduje się także kierownik 
tutejszej gorzelni barona Brunickiego p. Gache, oso­
bistość tu powszechnie znana. Mówią, iż malwersacye 
rozciągają się na znaczną część Galicyi wschodniej

den sposób go sobie w roli Tyrteusza młodocze- 
skiego wystawić nie można. Ale sza! bo potyka­
my się o politykę, a w fejletonie nie jest to, mó 
wiąc słowami pisma, „potykaniem dobrem".

Z przedstawieniem Lohengrina w Paryżu zrobił 
Wagneryzm znowu ogromny krok na zachód. 
Francya znajduje się obecnie w całej pełni owego 
wagnerowskiego fermentu, w którym Niemcy do 
niedawna żyły. W słowach tych nie myślimy by­
najmniej uwłaczać geniuszowi Wagnera. Ale 
pod tym fermentem rozumiemy owe nieznośne 
Wagnerowskich czcicieli przywary, ową dnmę i 
zarozumiałość w traktowaniu pogardliwem wszy­
stkiego, co nie z głowy i z pod pióra ich apostoła 
wyszło, jakby się muzyka dopiero z nim zaczy­
nała i na nim kończyła.

W środkowej Europie budzi się natomiast w mu­
zyce reakeya romańska. W Wiedniu do niedawna 
o bilet na wagnerowskie przedstawienie istne wal 
ki staczać było trzeba; dziś go spokojnie wieczo­
rem przy kasie nabyć można. Największem po­
wodzeniem cieszył się w ubiegłym sezonie Masse­
net, powodzeniem, które może głównie głosowi i 
grze niezrównanej Renard zawdzięczał. Następnie 
pojawiła się Cavalleria rusticana i odrazu zawo­
jowała publiczność. Znane piękne intermezzo stało 
się najpopularniejszą nutą w Wiedniu i zrobiło się 
nawet prawie dokuczliwem. Słyszałeś intermezzo 
w operze, słyszysz je znowu na każdym koncer­
cie ; intermezzo gra już każda katarynka na rogu 
ulicy, intermezzo panuje nawet w tych małych 
przedmiejskich ogródkach, gdzie skrzypce, harmo­
nika i gitara owe specyalnie wiedeńskie tworzą

i Bukowiny. Licznych funkeyonaryuszy bukowińskiej 
władzy cłowej przesłuchuje w Zaleszczykach komisya 
śledcza.

Także i lwowskie dzienniki powtarzają powyższe 
wiadomości.

—  W sprawie nadużyć skarbowych na Bukowi­
nie delegowany został — jak pisze czerniowieka Ga­
zeta Polska — Sąd krajowy w Wiedniu do przepro­
wadzenia postępowania karnego.

—  Z Wiednia donoszą do Gazety Narodowej: 
Stan sprawy kolejowej jest następujący: Rząd daje: 
1) dyrekcyę główną we Lwowie, 2) sprawy perso­
nalne do 8 rangi, 3) sprawianie materyałów, z wy­
łączeniem materyału ruchu, który pozostać ma cen­
tralnej dyrekcyi wiedeńskiej; 4) inspektoraty ruchu. 
Rząd odmawia dwóch ważnych postulatów: autono­
mii taryfowej i galicyjskiej Rady kolejowej. Projek­
towane dla Galicyi reformy czynią koniecznem, aby 
w centralnej dyrekcyi ustanowione było biuro dla 
Galicyi, a ewentualnie referent dla Galicyi, obeznany 
ze stosunkami krajowemi, dalej wymagają pomnoże­
nia członków galicyjskich w austryackiej Radzie ko­
lejowej. Z powodu stanowczej opozycyi ministra woj­
ny, rzecz chwieje s ię ; do jutra spodziewane rozstrzy­
gnięcie.

—  Józef Arfur B azaine , syn znanego jenerała, 
wniósł do francuskiego ministra sprawiedliwości po­
danie o zezwolenie na zmianę nazwiska i przybrania 
imienia rodowego Beauclair.

—  Słynny lew cheronejski na grobowcu poległych 
pod Cheroneą w r. 338 p. Chr. Ateńczyków i Tebań- 
czyków, ma być obecnie kosztem rządu greckiego i 
ateńskiego Towarzystwa archeologicznego zrestauro 
wany, a częścią zrekonstruowany. Niektóre bowiem 
części nagrobka zabrali Anglicy do British Museum. 
Te więc części mają być wedle oryginału zrekon­
struowane.

—  W Kadyksie, tuż u bram miasta, odkryto świeżo 
przy robotach ziemnych około budowy arsenału mor­
skiego z pod pięcio-metrowej warstwy ziemi i piasku 
kilka grobów, wybudowanych z głazów, a w jednym 
z nich sarkofag marmurowy o kształcie postaci ludz­
kiej, czyli t. zw. antropoid. Przedstawia on człowieka 
starego z brodą i obfitym włosem na głowie, sztucznie 
ułożonym w pukle. Spowity w rodzaj całunu, ma on 
stopy i ręce aż do ramion obnażone. Cała technika 
wskazuje na epokę około IV w. przed Chryst. i na 
pochodzenie fenickie. Wiadomo, że Kadyks był nie­
gdyś bogatą i kwitnącą osadą fenicką. Świadczą też 
o tem wykopaliska dawniejsze, niejednokrotnie wydo­
byte na światło dzienne. Już w r. 1887 wykopano 
podobny sarkofag, który znajduje się w muzeum miej- 
scowem, mieszczącem niejeden zajmujący zabytek od­
ległej starożytności.

—  Nekrologia. Kazimierz K un z , syn profesora 
szkoły realnej w Krakowie, przeżywszy lat 7, zmarł 
tu dnia 27 b. m.

—  Karol W id  man,  radca lwowskiego magistratu, 
wydawca materyałów archiwalnych gminy m. Lwowa, 
autor licznych prac publicystycznych i literackich, 
jak Żywota Smolki i w. innych, po długiej choro­
bie zakończył życie wczoraj w nocy w wieku sę 
dziwym. Zmarły był bratem Dra Oskara Widmana, 
prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 29 b. m .: (drugie czwartkowe przed­

stawienie) Rozbitki, komedya w 4 aktach Józefa Bli­
zińskiego, z p. Żelazowskim w roli Strasza i panną 
Trapszówną w roli Poli.

W sobotę 31 b. m .: Po raz pierwszy: Moja ku­
zynka (Ma Cousine), komedya w 3 aktach Henryka 
Meilhaca, z panią Siennicką w głównej roli pani 
Riquetha.

W niedzielę 1 listopada: Młynarz i jego córka 
(Der Mtiller und sejn Kind), dramat w 5 aktach a 
10 odsłonach Ernesta Raupacha.

—  Dnia 26 października piękna pogoda, w nocy 
mały deszcz; termometr od -)-5T doszedł do -j-20-4 
Cels. Barometr nisko opadł; o godzinie 7ej rano dnia 
27 października stan jego był 735-9 nm., termometru 

9 0 C. Wiatr północno - zachodni.
We środę dnia 28 października: św. Szymona i 

Tadeusza.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu.

H n k o w  27 października.
Z powoda spodziewanego zakazu wywozu owsa 

i kukurudzy z Rosyi, na targach zbożowych ten- 
deneya zwyżkowa znowu wzięła górę, a przede- 
wszystkiem produkta pastewne znacznie się w ce­
nie podniosły. Pod wpływem tych wiadomości dzi­
siejszy targ na Kleparzu miał charakter stały i 
sprzedający podwyższyli swoje żądania, które na­
wet ze względu, że chwilowe potrzeby okazały 
się dość znaczne, w części znalazły uwzględnie­
nie. Wogóle wobec widoków, że niebawem eksport 
naszego zboża do Prus znacznie się będzie mu-

trio ; intermezzo wygrywa wreszcie na fortepianie 
każdy „bakfisz" z nad brzegów Dunaju, marząc 
przytem może o innych bohaterach z innej ka- 
waleryi.

Wszyscy z niecierpliwością wyczekują następnej, 
drugiej opery Mascagniego. Musi ona dowieść, czy 
ten talent ognisty nie był tylko fajerwerkiem. 
Druga ta opera, osnuta na tle znanej sztuki ludo­
wej Erkmann-Chatriana: I’ami F ritz, pojawi się 
na wiosnę najpierw w Berlinie, a  Wiedniu zape­
wne dopiero w przyszłej jesieni. Na tegoroczny 
sezon zapowiada opera tutejsza najprzód hiszpań­
ską operę die Liebenden von Terruel, a następnie 
Werthera, którego Massenet w tej chwili kończy, 
przeznaczając główne role Van Dyckowi i pannie 
Renard. Najważniejszą atoli nowością muzykalną 
dla stolicy będzie pierwsze przedstawienie 19 listo­
pada w wielkiej operze Rycerza Pazmanna, któ­
rego autorem jest kochanek W iednia, Johann 
Strauss. Pessymiści podnoszą może i słusznie, że 
ostatniemi laty bywał on zanadto o p e r o w y  
w teatrze an der Wien, że zatem będzie bodaj 
za o p e r e t k o w y  w operze. Obawa to nie bez 
podstawy. Ale wtajemniczeni mówią, że w tem 
nowem jego dziele będzie także walc, a  na wal­
ca Jana Straussa zawsze się bez obawy cieszyć 
można.

Z...
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siał zwiększyć, sprzedający usposobieni są spe 
kulacyjnie i dlatego ceny zwolna i stopniowo, ale 
ciągle się podnoszą. Jednakowoż znaczniejsza 
zwyżka ceny tylko co do owsa miała miejsce 

Płacono za pszenicę białą od 11’50 do 12'— złr., 
za czerwoną od 11-25 do 11-80 złr., za żółtą od 
11-— do 11-75 złr.; za żyto od 10-— do 10-80 złr.; 
za jęczmień browarny od 8-— do 9-— złr.; na 
paszę od 7-15 do 7-40 złr.; za owies od 6-75 do 
7-— złr.; Rzepak od —•— do —'—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Wiedeń 26 października. 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skicb 1083, węgierskich 2797, niemieckich 979 — 
razem 4859 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 58—62—64—67 
złr., paszone 48—54—56 złr.; węgierskie 50—56 
—58—62—64 złr.; niemieckie 60—65—68 złr. za
100 kilo mięsa. Wilhelm Am irowicz.

c +
( -
( +

3,438.000)
191.000)
811.000) 
309.000)

Wiedeń 26 pażdź. ( Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 23 paździer­
nika 1891 roku:
Banknoty w obiegu 451,174.000 złr.
Zapas kruszcowy . 247,404.000 
Portfel wekslowy . 187,985.000
Lom bard................ 25,967.000
Rezerwa w banknotach 
nieopodatkowanycb 3,515.000.

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w N. Fr. Presse: „Decyzya w spra­

wie decentralizacyi kolei państwowych zapadła 
w niedzielę na radzie ministrów, odbytej pod pre- 
zydyum Cesarza. Dyrekcya ruchu w Krakowie 
będzie zniesioną. Obecnie zasiągnięte będzie je­
szcze wotum mini8terynm wojny."

Jak się dowiaduje Neues Wiener Tagblatt rada 
ministrów poczyniła niektóre ustępstwa jedynie 
pod względem administracyjnym; dotyczą one ma­
łego rozszerzenia kompetencyi dyrekcyj ruchu 
Przeciwnie odrzucono wszystkie żądania Koła 
polskiego natury technicznej.

Standard dowiaduje się, że Porta postanowiła 
jeszcze raz poruszyć kwestyę ewakuacyi Egiptu. 
Rnstem basza otrzymał właśnie instrukcye, odno 
szące się do wybadania Salisburego, czyby się 
zgodził na podjęcie rokowań na podstawie zmian 
w konwencyi Wolffa.

Według depeszy, jaką odebrano w Londynie 
z Zofii, Stambułów ma ustąpić teki spraw we­
wnętrznych Petkowowi, burmistrzowi Zofii; sam 
obejmie ministeryum spraw zagranicznych w miej­
sce Grekowa, który zastąpi dymisyonowanego mi­
nistra sprawiedliwości Tonczewa.
— —  ...

Telegramy biura koresp.
H i e d e ń  27 października. Cesarz przyjął wczo­

raj na audyencyi hr. Hobenems, arcybiskupa An- 
gerera, posła Frankensteina, gubernatora Rieki 
hr. Zichy, Jana hr. Meranu i hr. Hartenau.

Wiedeń 27go października. Arcyksiężniczka 
Małgorzata Zofia spędziła noc stosunkowo spokoj­
nie. Nad ranem spała krótki czas, przyczem wy­
stąpiła lekka transpiracya. Gorączka zmniejszyła 
się, tętno jednak jest ciągle jeszcze bardzo szybkie.

W ie d e ń  27 października. Podług ostatniego 
biuletynu, wydanego wczoraj o godzinie 8 wieczo­
rem o zdrowiu Arcyksiężniczki Zofii, polepsze­
nie pulsu utrzymuje się i gorączka nie wzmaga 
się zbytnio. Reszta objawów jest bez wyraźnej 
zmiany.

W 'ie d e i i  27 października. Dziennik rozporzą­
dzeń wojskowych ogłasza: Cesarz zamianował pod­
pułkownika arcyksięcia Leopolda Salwatora ko 
mendantem 22 dywizyi bateryi, oraz fmporuczni- 
kowi Galgoczy’emn, komendantowi 10 korpusu, 
w uznaniu znakomitej służby na stanowisku za­
stępcy szefa jen. sztabu, nadał krzyż komandor­
ski orderu Leopolda. Fmporucznicy: Croy, Krieg 
hammer, Kalnoky iP aar zamianowani zostali przez 
Cesarza jenerałami kawaleryi; zaś jen. majorowie: 
Wojnowicz, Gustas, Hauscbka, Bolfras, Pokay, 
Wersebe, Schilhawsky, Pach zu Hansenheim i 
Schwitzer fmporucznikami. Nadto zamianowano: 
17 pułkowników jen.-majorami, 47 podpułkowni­
ków pułkownikami, 68 majorów podpułkownikami 
i 106 kapitanów majorąmi w rozmaitych rodza­
jach broni.

Wiedeń 27 października. Minister spraw za­
granicznych hr. Kalnoky z feldmarszałka - poru­
cznika zamianowany został jenerałem kawaleryi.

Wieden 27 października. Przybył tu dziś rano 
książę wirtemberski Albrecht, w celu urzędowe­
go zawiadomienia o wstąpieniu na tron króla. Na 
dworcu ustawiono kompanię honorową z chorą­
gwią. Na powitanie go przybyli na dworzec: Arcy- 
książę Albrecht, namiestnik, komendant miasta,

prezes policyi, oficerowie przydzieleni do służby 
honorowej księcia i poseł wirtemberski. Książę 
Albrecht, powitany dźwiękami hymnu ludowego, 
wysiadł z wagonu, pocałował Arcyksięcia Albre­
chta w ręk ę , uściskany przez niego serdecznie 
Po przedstawieniu dostojników odjechał książę 
z Arcyksięciem do Burgu. Książę będzie dziś je­
szcze przyjętym na osobnej audyencyi, a jutro uda 
się w tej samej misyi do Petersburga.

Wiedeń 27 października. Dzisiaj o godz. 11 
przed południem odbyło się otwarcie przez Cesa­
rza nowego szpitala im. Cesarza Franciszka Jó­
zefa w dzielnicy Favoriten. Celem przyjęcia mo­
narchy zebrali się: prezes gabinetu hr. Taaffe, 
namiestnik, burmistrz Prix, przewodniczący na 
czelnej rady zdrowia Hoffmann i dyrektorowie pu­
blicznych szpitalów wiedeńskich Po powitaniu 
zwiedził Cesarz sale i budynki szpitalne.

Wiedeń 27 października. (Z Izby deputowa­
nych). Minister Welsersheimb odpowiadając na in- 
terpelacyę dep. Haucka i towarzyszy w sprawie 
rzekomego prawie nieludzkiego przeciążenia żoł­
nierzy czwartego batalionu obrony krajowej i złego 
obchodzenia się z nimi oświadcza, że polecił szcze 
gółowo zbadać poszczególne fakta, podane w in­
terpelacji. Kara dwugodzinnego skucia, jaka spo­
tkała jednego z landwerzystów, wymierzona zo­
stała według zeznań dotyczących osób zasłużenie 
i według przepisów regulaminu; żołnierz ów do­
browolnie prosił o pozwolenie przedłużenia służby 
w celu złożenia egzaminów i awansował już na 
gefreitra. Co do czynnego znieważenia rekruta 
przez gefreitra natychmiast wdrożono śledztwo i 
winnego na podstawie prawa wojennego surowo 
ukarano. Wyjątkowy ten wypadek dowodzi je­
dynie surowego wykonywania przepisów. Dalsze 
fakta podane w interpelacyi okazały się niepraw 
dziwę. Zeznania odnośnych żołnierzy dowodzą, że 
stan ich jest jaknajbardziej zadawalniający.

Minister gotów jest z naciskiem wystąpić prze­
ciwko wszelkim niewłaściwościom; z drugiej stro­
ny jednak musi stanowczo osłonić obronę kra­
jową przed zarzutami niegodnego obchodzenia się 
i postępowania wbrew przepisom wobec żołnierzy; 
zaznacza dalej, że cała organizacya i praktyka 
służby dają rękojmię, że przepisy są szanowane, 
że wymagania stawiane są tylko takie, które się 
dadzą wykonać, że wszyscy żołnierze odpowie­
dnio są traktowani. Zresztą każdy żołnierz stoso­
wnie do regulaminu, ma prawo wnoszenia próśb 
i zażaleń, a każdy przełożony ma obowiązek ży­
czliwie uwzględnić uzasadnione podania i wpoić 
w żołnierzy przekonanie, że w ramach wojsko­
wych instytucyj znajdą pewne uwzględnienie swo­
ich praw i interesów.

Następnie przystąpiono do porządku dziennego. 
Izba przyjmuje wniosek Dipaulego w sprawie za­
rządzeń, odnoszących się do złagodzenia klęsk, 
spowodowanych mrozem w zimie 1891 r. w okrę­
gach uprawy wina południowego niemieckiego 
Tyrolu.

Dyskusya nad budżetem spraw wewnętrznych 
toczyła się w dalszym ciągu nad tytułem: „Bez­
pieczeństwo publiczne."

Dziś rozdano posłom sprawozdanie komisyi le 
gitymacyjnej z wnioskiem, aby wybór posła Ka­
rola Dostała (okręg miejski Tabor) uznać za 
ważne.

S l a v i k  uważa za nieodpowiednie, aby Wiedeń, 
Praga i Pobrzeże miały własne dyrekeye policyi. 
Zapytuje, jakie środki zastosował rząd, aby uczy­
nić zadość ustawom zasadniczym, które żądają 
uregulowania w drodze osobnych ustaw postępo­
wania w sprawach karno-policyjnych.

R o s e r ubolewa nad wzrostem włóczęgostwa po 
wsiach; żąda państwowego wynagrodzenia szkód, 
zrządzonych przy ekscesach publicznych, gdyż o- 
bowiązkiem jest rządu starać się o bezpieczeństwo 
publiczne. Wskazując na liczne wypadki nieszczęść 
przy budowlach, żąda surowości w wykonywaniu 
ordynacyi budowniczej.

K a i z l  żali się na postępowanie władz wobec 
usiłowań robotników, skierowanych do tworzenia 
związków robotniczych.

Mo r s e y  twierdzi, że w powiecie radbońskim, 
mimo zarządzonych środków, panuje ciągle brak 
bezpieczeństwa publicznego; stosunki tamtejsze 
nazywa mówca azyatyckiemi.

D w o r z a k żąda znacznego pomnożenia żandar- 
meryi.

Nowo obrany poseł hr. Auersperg składa przy­
rzeczenie poselskie.

W ie d e ń  27 października. Komisya budżeto­
wa obradowała nad budżetem ministerstwa oświaty. 
Przy tytule: „Uniwersytety," podniósł referent 
B e e r ,  że ministerstwo uczyniło ile możności za­
dość życzeniom, wyrażonym w roku przeszłym i 
można sądzić, że w roku przyszłym zaspokojoną 
będzie reszta potrzeb. Mówca podnosi przekształ­
cenie katedry nadzwyczajnej dla hygieny w Wie­
dniu na zwyczajną; przedstawia konieczność ob­
sadzenia drugiej katedry fizyologii, preliminowa­
nej już w roku przeszłym i potrzebę utworzenia 
odpowiednich instytutów naukowych. Referent 
stwierdza dalej podniesienie dotacyi dla bibliotek 
w Gracu i Insbrncku i wstawienie kwoty 2000 złr. 
na zakupno dzieł medycznych dla mającego wejść 
w życie nowego wydziału lekarskiego we Lwo­
wie. W końcu wnosi, aby przyjąć bez zmian pre­
liminarz rządowy, z wykreśleniem jedynie sumy 
2000 złr. w zwyczajnych wydatkach na uniwer­
sytet wiedeński.

Minister G a u t s c h  stwierdza, że na podstawie 
dotychczasowych dat, w przybliżeniu zmniejsza 
się w ogóle frekweneya w uniwersytetach, zwła­
szcza na niektórych wydziałach. Ubytek frekwen- 
cyi okazuje się mianowicie na wydziale prawni­
czym, natomiast mały wzrost na wydziałach le­
karskim i teologicznym.

Co się tyczy myśli, poruszonej przez referenta, 
aby użyto ryczałtowego kredytu na budowę 
zakładów naukowych i na inne potrzeby uniwer­
sytetów, odpowiada minister, że w tej mierze nie 
może poczynić żadnych oświadczeń przed poro­
zumieniem się z rządem. Na wniesione skreślenia 
zgadza się minister.

K a i z l  przedstawia szereg postulatów co do 
uniwersytetu praskiego, między innemi żąda usta­
nowienia katedry higieny.

P i n i ń s k i  i R u t o w s k i  użalają się na nie­
dostateczne urządzenie studyum rolniczego na uni­
wersytecie krakowskim i podnoszą konieczność 
systemizowania katedry dla chowu bydła, rol­
nictwa i dla produkcyi rolniczej.

M e n g e r  podnosi zbyt szczupłe uposażenie bi­
bliotek uniwersyteckich i ubolewa nad tem, że 
kwestye socyalno-polityczne wykluczone są do­
tąd prawie zupełnie z uniwersytetów i akademij ; 
mówca oświadcza się przeciw zakładaniu no 
wych uniwersytetów, — ponieważ przez to 
wzmaga się tylko natłok do szkół i popiera się 
tworzenie proletaryatu; byłoby natomiast słusznem, 
ażeby rząd ustanowił w krajach koronnych, które 
nie mają uniwersytetów stypendya dla kandyda­
tów nank lekarskich.

R o m a ń c z u k  domaga się utworzenia katedry 
z ruskim językiem wykładowym na wydziale 
prawniczym we Lwowie oraz utworzenia tamże 
katedry historyi ruskiej.

Minister oświaty oświadcza na wywody Piniń- 
skiego i Rntowskiego, że istetnie przedłożono mi­
nisteryum petycyę w sprawie Studyum rolniczego 
w krakowskim uniwersytecie; z systemizowanych 
katedr jednę obsadzono d. 17 października 1891, 
druga na wniosek kolegium profesorów obsadzoną 
będzie tylko zastępczo, obsadzenie trzeciej katedry 
nie mogło nastąpić, ponieważ ministerstwo z po­
wodów ustawowych nie mogło uwzględnić wnio­
sku kolegium profesorów. Zresztą wysłano do 
Krakowa specyalistę w celu osiągnięcia porozu­
mienia z kolegium profesorów. Minister przyznaje 
konieczność katedr hygieny; dwie takie katedry 
utworzono już w Wiedniu i w Pradze. Co się ty­
czy życzenia Kaizla w sprawie utworzenia dru­
giego czeskiego uniwersytetu, minister oświadcza, 
że przy innej sposobności zajmie stanowisko 
wobec tak daleko sięgającej i pod względem finan­
sowym ważnej sprawy; minister sądzi, że jest za­
daniem zarządu oświaty przedewszystkiem zorga­
nizować w zupełności już istniejącą instytucyę. 
Zapewnił w dalszym ciągu minister, że sprawę 
utworzenia katedry historyi sztuki na uniwersyte­
cie lwowskim podda życzliwemu rozpatrzeniu i 
oświadczył, że nadzwyczajna katedra dla hygieny 
w Krakowie jest już systemizowaną, tylko że 
brak dotychczas propozycyi co do jej obsa­
dzenia. Zwłoki w obsadzeniu katedry sauskrytu 
w Krakowie życzył sobie sam wydział tegoż uni­
wersytetu. Minister oświadczył, że zwraca najba­
czniejszą uwagę na utworzenie agronomicznego 
instytutu; zarząd oświaty nie zaniedba również 
usiłowań, mających na celu powołanie uznanych 
sił zagranicznych. — Tytuł: „Uniwersytety" przy­
jęto.

Przy tytule: „Szkoły wyższe/ referent Be e r  
zaznacza konieczność obszerniejszej nauki elektro­
techniki, według wzorów zagranicy.

M i n i s t e r  o ś w i a t y  konstatuje wzrost fre- 
kwencyi w wyższych szkołach technicznych i o- 
świadczył, że zwraca jaknajwiększą uwagę na 
naukę elektrotechniki. Tytuł następnie przyjęto.

Przy tytule: „Szkoły średnie" konstatuje refe­
rent Be e r ,  jako rzecz dowiedzioną, życzliwość 
zarządu oświaty w sprawie tworzenia nowych za­
kładów i stopniowego upaństwowienia zakładów 
komunalnych. Oświadcza dalej referent, że zga­
dza się w zasadzie z najnowszem rozporządzę 
niem ministeryum oświaty oraz że spodziewa się 
przekształcenia planu naukowego w niższem gi- 
mnazynm.

Mi n i s t e r  o ś w i a t y  stwierdza wzrost frekwen- 
cyi w gimnazyach na rok szkolny 1891/92 o 160 
uczniów, wzrost frekwencyi w szkołach realnych 
o 1589 uczniów wobec roku przeszłego, w połą­
czeniu z zakładami mięszanemi i prywatystami 
liczba gimnazyastów wzrosła o 267, liczba uczniów 
szkół realnych o 1817.

Minister oświadcza, że na przyszłość będzie 
się starał, o ile możności uwzględnić życzenia 
w sprawie upaństwowienia komunalnych szkól 
średnich; pozytywne przyrzeczenia są jednak na 
razie niemożliwe.

Sprawa pomieszczenia dwóch szkół średnich 
w Krakowie prawdopodobnie w krótkim czasie 
załatwioną zostanie.

Odnośnie do skarg referenta w sprawie suplen- 
tów, wskazuje minister na tę okoliczność, że oprócz 
100 posad nadetatowych utworzono 210 posad 
nauczycielskich. Nadto 151 suplentów korzysta 
z dodatków służbowych. Położenie supleutów zna­
cznie się przeto polepszyło. Minister i nadal we­
dług możności będzie tworzył nowe posady nau­
czycielskie. Ze względu na położenie finansowe 
jednak tak znaczne mnożenie posad, jak w ostat­

pl*0» ł«dsj«
67, Listy dłużne Zakładu kred.

włoóo. we Lwowie w likwid. 
57, Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likuńA. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 

Król. Polfk. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart oprócz 
kuponu bież. w rubL i kop. .

59 — 

53 —

99 50

62 -  

55 -

100 50

Akcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżąoego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
_  a Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 
Gal. Banku hip. weLw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

204 -  
234 — 
304 —

207 -
237 — 
308 —

Losy.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża

» w?gi?r‘ wloafe.
Bazylika Buda-Peezt . , " .

22 — 
27 — 
16 50 
11 -  
12 — 
6 30

22 75 
29 — 
17 50 
12 — 
13 — 

7 -

W ie d e ń  26 października.

Obligi długu państwa.
4‘/„7 , Renta papierowa . . .
4’/i, V. s 8 r« taa  . . . .

91 45 
91 30

91 65 
91 50

nich latach, nie będzie możliwem, gdyż niezbę 
dnie potrzebnemi są posady krajowych inspekto 
rów szkolnych. Nowe plany nauk w poszczegól 
nych przedmiotach niższego gimnazyum prawdo­
podobnie jeszcze w bieżącym roku zostaną ogło 
szone.

Kaizl z zadowoleniem omawia ostatni reskrypt 
ministra i zaleca polepszenie położenia suplentów.

Herold omawia akcyę upaństwowienia, która dla 
Czech nie jest dostateczną i żąda usilnie założe­
nia czeskiego gimnazyum na Szląsku.

Odpowiadając na poszczególne interpelacye i 
żądania, oświadcza minister, że kwestya opłaty 
szkolnej stanowi przedmiot najszczegółowszych 
obrad komisyi szkolnej, na podstawie których 
w ubiegłych latach poczyniono pewne ułatwienia 
przy uwalnianiu od opłaty szkolnej; wogóle postę 
puje się w najliberalniejszym duchu. Około 47% 
uczniów uwolniono od opłaty, a w ruskich zakła­
dach naukowych 75% •

Zwracając się do galicyjskich posłów, zapowia­
da minister założenie gimnazyum państwowego 
w Buczaczu, tudzież najrychlejsze załatwienie 
kwestyi budowy nowych gmachów szkolnych dla 
pomieszczenia 2 zakładów średnich w Krakowie. 
Minister zapewnia, że ministerstwo oświaty bacznie 
zwraca uwagę na pomnażanie gimnazyów w Ga 
licyi, lecz należy wprzód zasięgnąć zdania krajo­
wej rady szkolnej co do miejsc, w których no­
we szkoły mają być zakładane.

Po końcowem przemówieniu referenta uchwalo­
no tytuł „szkoły średnie."

Wszyscy niemal mówcy z zadowoleniem oma­
wiali ostatni reskrypt ministra oświaty.

Wiedeń 27 października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu rady kolei państwowych zakomuniko­
wano radzie między innemi wiadomość o uskute- 
cznionem już po części, a względnie zamierzonem 
pomnożeniu taboru kolei państwowych i kolei pół­
nocnej, o przeprowadzeniu technicznych prac przy­
gotowawczych dla linij kolejowych z D.vacca do 
Loki i z Krajnu na Lubię do Celowca; dalej o 
zamierzonem rozporządzeniu, dotyczącem stopnio­
wego zaprowadzania wagonów z komunikacyą ku 
rytarzową wewnętrzną. Wniosek o zniżenie taryfy 
osobowej na większe odległości przyjęto i zasta­
nawiano się nad zaprowadzeniem nocnego pocią 
gu pospiesznego między Krakowem a Lwowem 
w razie upaństwowienia kolei Karola Ludwika. 
Rada oświadczyła się wreszcie za wnioskami o- 
gólnego komitetu w snrawie rozszerzenia pod Ro- 
sanicami na kolei Dux Bodenbacb miejsca dla 
przeładowywania towarów z kolei na rzekę Łabę 
i za myślą przejęcia kolei południowej i zacho 
dniej kolei czeskiej w zarząd państwowy.

Wiedeń 27 października. Kilka tutejszych 
dzienników otrzymuje zgodne doniesienia z Buda 
pesztu, iż opat martinsberski Vaszaly, powołany 
będzie niebawem na godne ść księcia - prymasa 
Węgier i arcybiskupa ostrzyhomskiego, zaś bi 
skup spiski Csaszka na arcybiskupią stolicę w Ka 
loczy, wreszcie kanonik Vucelicz na stolicę arcy­
biskupią w Zagrzebiu.

Wiedeń 27 października. Towarzystwo eko 
nomistów austryackich zamianowała jednomyślnie 
prezesa ostatniego kongresu statystycznego, sir 
Williama Rawson, wiceprezesów Emila Levasseur, 
Wilhelma Lerisa i sekretarza Luigi Bodis, człon­
kami honorowymi towarzystwa.

Serąjewo 27 października. Przedwczoraj o 
godzinie pół do 7ej wieczorem dało się uczuć 
w Zworniku trzęsienie ziemi, w kierunku, jak się 
zdaje, z północy ku południowi. Trwało ono 10 
sekund.

Wiesbaden 27 października. Rhein. Courrier 
oświadcza, że wiadomości dziennikarskie o zarę­
czynach następcy tronu włoskiego z księżniczką 
rosyjską są nieprawdziwe. Wedle tego pisma udał 
się Giers jedynie dla poratowania zdrowia do 
Włoch, a Rudini wyraził życzenie widzenia się z 
nim, co też nastąpiło za zezwoleniem cara.

S t u t t g a r t  27 października. Cesarz wystoso 
wał do ministra wojny rozporządzenie, mocą któ 
rego mają nastąpić także w wojsku akty łaski 
z powodu wstąpienia króla na tron.

Pary® 27 października. (Z Izby deputowa­
nych). W czasie obrad nad budżetem spraw ze­
wnętrznych odpowiada Ribot na zaczepki Dela- 
fos8e’a , że udział rządu francuskiego w uroczy­
stościach nicejskich był usprawiedliwionym. Mini­
ster przyznaje, że wzburzenie we Włoszech nie 
stał) w żadnym stosunku do zajść dnia 3 pa­
ździernika, ale ponieważ zajście to miało cechę 
międzynarodową, przeto musiał rząd rozesłać do 
biskupów okólnik, który sam Papież uznał jako 
uzasadniony. Nikt zapewne nie zaprzeczy, że bi­
skupi winni są uszanowanie dla rządu. (Oklaski). 
Nie zataiła zresztą Francya wobec Włoch zdzi 
wienia swego, że manifestacye dnia 3 październi­
ka połączone były z zaczepkami przeciw Fran- 
cyi, a Włochy wyraziły też z tego powodu ubo­
lewanie. Co się tyczy wpływu Francyi w Egipcie, 
to ten raczej się zwiększył niż upadł. Francya 
nie zrzekła się tam żadnego ze swych wiekowych 
praw. W końcu oświadczył minister, że zbliżenie 
się Rosyi do Francyi nie wzbudza w nikim zdu­
mienia, jest ono bowiem następstwem dawnej 
sympatyi i wspólności interesów. Nie wątpi też 
nikt o tem, że zbliżenie to stanowi nową rękoj­
mię utrzymania pokoju europejskiego. Oświadcze­
nia ministra przyjęła Izba z wielkiem zadowo­
leniem.

Paryż 27 października. Mówiąc wczoraj o 
zniesieniu regulaminu policyjnego w Egipcie, 
oświadczył Ribot: Oto jest sposób, w jaki broni­
my praw naszego stuletniego wpływu w Egipcie. 
Opinia publiczna w Anglii pojmuje nasz obowią­
zek przypomnienia rządowi tego kraju podjętych 
przezeń zobowiązań. Oczekujemy ze stanowczością 
jego odpowiedzi i obstawać będziemy na tem sta­
nowisku. Jeżeli od nas będą się domagali, abyśmy 
brali udział w rokowaniach z Europą w tym celu, 
aby od niej zażądać nowych gwarancyj, w takim 
razie zniknie jedna trudność, jaka się zaznacza 
w stosunkach naszych z tym krajem.

P a r y ż  27 października. Rzeki Teta pod Per- 
pignanem i Aude pod Narbonne opadły już zna­
cznie. Niepogoda jednak na wybrzeżach morza 
Śródziemnego trwa dalej. Liczne barki uległy 
rozbiciu.

Grenoble 27 października. Idący z Lugdunu 
do Grenoble pociąg osobowy wykoleił się w po­
bliżu Moirans. 15 osób zabitych, 40 rannych.

Londyn 27 października. Ambasador angiel­
ski w Konstantynopolu, sir W. White, telegrafo­
wał do Salisbury’ego, że Porta ze względów hy- 
gienicznych zabroniła imigracyi wszystkich ży­
dów, nietylko rosyjskich zezwoliła jednak na imi- 
gracyę poszczególnych indywiduów.

Londyn 27 października. Robotnicy zatru­
dnieni we fabrykach maszyn wypowiedzieli służbę 
z końcem bieżącego tygodnia, gdyż pracodawcy 
nie przystają na ich żądania. Wskutek tego 30,000 
robotników pozbawionych będzie zajęcia.

Londyn 27 października. Z Falmouth dono­
szą, że wczoraj w bliskości kanału wpadł paro­
wiec angielski „Boston" na barkę „Charlwood, 
która poszła na dno; 16 osób utonęło.

Dublin 27 października. Do biura antiparne- 
listowskiego dziennika National Press rzucono 
wczoraj wieczorem bombę. Nikt nie został uszko­
dzony.

Kopenhaga 27 października. Z powodu zbli­
żającej się uroczystości srebrnego wesela cesarstwa 
rosyjskich wręczyła im wczoraj deputacya oficerów 
gwardyi w darze obraz olejny, przedstawiający 
wylądowanie rodziny cesarskiej w Kopenhadze.

Iłuenos-Ayres 27 października. Z powodu 
wyborów wybuchły rozruchy w mieście Cordoba 
du Tucuman. Policya użyła broni palnej. Wielu 
ludzi zabitych i rannych.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi).

Hafciarstwem białem i ozdobnem
zajmuje się osoba, pochodząca z podupadłej 
rodziny wołyńskiej. W ten tylko sposób 
zamierza wyżywić i wychować czworo ma­
łoletnich dzieci, mieszka przy ulicy  

Łobzowskiej, 1. 91.

f l t w ł n ę P  stłuszczenie wewnętrznych organów,
U l j l U o U  j zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 
dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna Marienbadzka 
sól zdrojowa. (1121 29-29)

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 117,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
( w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

KIJR8A TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  27 października. 2 godzina 30 min. po poŁ

_ Ś papier opod.
-g srebrna „
1 1  4% złota . .

g 5% pap. nieop. 
Akcye Ban. Ans.-W. 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
Dukaty.................
Marki....................
5 7, Renta węg. pap. 
47, „ „ złoto
Losy prem. węg. . 
Losy tureokie . . .

B e r l i n  27 października.

sir. ot.
91 40 Anglobanki . . . .
91 15 U niony.................

108 90 Bankvereiny. . . .  
Akcye L&nderbank.101 70

1003 „ kol. Kar. Lnd.
275 75 „ „ lwowsko-
117 35 „ „ ozemiow.

9 327, „ „ połudn.
5 59 Elbethale..............

57 70 Nordbahny...........
--------- Staatsbabny . . . .
--------- A lp in y .................

---------
Akcye tytoniowe .
IMlaJIO • • • # » « »

dr. et.

Banknoty auslr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5% Listy zast. pols.

173 35 
173 05 
211 90 

65 —

4% Listy likw. poL 
Ako. kol. Kar. Lad.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

88 40 
149 25 
211 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Kiobukoteski.

Kurt pieniędzy i papierów publicznych.
■ L rafców  27 października.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe *a 100 . .
Marki niemieckie........................... ■ •
20-to frankówka ważna . . . . , -  
Rubel srebrny obrączkowy . . . •

Obligi.
Za 100 fi. wart im. opróoz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaoye indemnizacyjne . 
4’/, gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6 '/, galicyjska pożyczka krajowa . .
*V/. ,  Ł » • •6'/, oblig. komnn. gal. Banku kraj owego 
4*/, listy likw. Kr. PoL za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
L u ty  zastawne i  dłu&ne.

Za lOti fi. an. wart. oprócz kuponu bież. 
47,7, IN- Banku krąjowego . . , 

Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

f - a w • » » » 41 let,
47, I> n H „ n 58 let.

4 7 , 7 ,  n  „  n  11 n
„ Banku bipot. we Łw. prem, 
■ • • 9 niepr.

i  47. i 4%

t
47;
47,7.
67,
5'/’
*7,7. .  .  * .
*7, ta k i kred. ztem. w Krak. 38 ’et.

PUo«

122 —

57 30 
9 24 
1 35

91 -  
104 -  
91 50 

103 — 
98 — 

100 60

96 50

98 —
97 — 
94 75 
94 50
99 10 

108 -  
100 40
98 30
99 50

124 
57 90 

9 34 
1 45

91 70 
105 -
92 30 

105 -
98 75 

101 30

98 50

98 75
98 — 
95 50

99 80 
108 70 
101 -
qq _

100 50

47, Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 .  100 „

57. Rentt węg. papierowa . . 
47, _ słota . . . .
47,7i OM- poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat
47.7. Galio. poi. kraj. z r. 1883
47.7. „ „ „ z r. 1884
47. gal. Obligaoye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 B
U nionbank...................  200 ,
Verkehrsbank ogólny . 140 .  
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Altóld-Fiumo .  .  .  200 złr.
Ferdynanda Półnoe. .  1050 .

plao*

109 10 
101 45 
134 50 
136 50 
145 75 
181 50

100 80 
103 85 
111 50

104 — 

91

146 25 
278 25 
323 
187 25 
1003 

218 50 
156 — 
105 50

200 50 
2815

109 30 
101 65 
135 50 
137 -  
146 50 
182 -

101 05 
104 05 
112 -

105 -  

91 50

147 25 
279 — 
323 50 
188 75 

1007 
219 50 
158 25 
106 50

201 50 
2820

Gal. Karola Ludwika . 210 zb. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. ,  200 „ 
Sfldbahn (Lombardy) .  200 „ 
Węg. gal. Lupkowska . 200 „

,  Nord-Ost. . . .  200 ,

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
m .  .
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
6 V» a s a *  lt 
47, „ „ „ „ 56-letn.
4'/. a n n * tn "
4 /, /, „ „ „ „ 52 „
47. 7, Gal. Banku kraj. 517, „ 
57, „ „ bipot. prem.
57, „ a »  40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w.a. 
47. a
47. Węg. Banku hSpot. prem' .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

a „ Jarosław 300 „ „
Koszyc..Oderb. 1889 200 złr. 67,

204 -  
173 50 
235 — 
200 -  

281 50 
92 75 

197 — 
195 50

115 50 
100 —  

109 50
99 75
97 -

94 75

99 40
98 -  

108 —
100 50
101 25
99 30 

113 50

99 80 
99 10 
94 50 
94 50

204 50 
174 50 
236 — 
201 50 
282 — 

93 75 
197 50 
196 -

116 20 
101 -  

110 10
100 50 
97 50

95 25

99 75 
93 50 

108 50
101 —  

101 75
99 80 

114 -

100 80 
99 50 
95 -  
95 -

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
„ meopd. „ n a  

Siedmiogrodz. L . 200 „ 67,
Staatoeisenbahn . 500 fr. 3'/, 
Sfldbahn (Lombardy) 500 „ „

,  a złoi 200 zfc. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „ 

a a a U* Em. 200 „ „
„ Nordost. . .  300 ,  a 
,  ,  złotem 2CW „ ,

Losy.
57. Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureokie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peezt złr. 5
K redy tow e.......................  100
Insbruku...........................   20
Krakowskie.......................a 30
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyią austryack. „ 10

a a węgierskie .  5
Rudolfa , . . . . .  |  10
Salzburskie....................... ,  20
S t G e n o is ...................  49
Stanisławowskie . . . .  20

pt»o<
83 — 
89 75

83
90

192 25 193 
140 50141 
117 50 118 
100  — 1101 
100 - 1 0 1  
100 —1100 
117 50118

40 Imperyały rosyjskie...................
76 Funty szterlingi angielskie . .

Marki niemieckie za 100 marek 
25| Rubel papierowy za 100 rubli .

120 —  121 
151 25151 
141 75142 
28 30 28

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówld

6 40 
184 25
23 — 
22 —  

53 50 
16 80 
11 -  

19 50
24 50 
61 — 
27 50

5 57 
9 32

6
185
24 
22 
54 
17 
11 
20
25 
63 
29

50
75
25
80
80
25

50
50
20
50
50
75

50

Lwów 26 października.
Akcye Banku hipot. gal. 200 zb. 
57, Listy Banku hipot. niepr.

4 v / , " • " prem:
4 V , B a n k u  "kraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4% a a a a 41-letn.
4 /, a „ a a 62-letn.
4'/, ,  „ „ „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. I07, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

w a  26 października.

67, Listy zastawne ser. I . .

47, * likwidacyjne . *.
57, ,  warszawskie ser. I

a a  a » m
a a  a ■ I V

^  _ W sM f& It p ap tery  w«fftieś«iowa, 
i t f r a i f t i i t  ( a c a « |y  k sp ifs  I t p r z i l i f s

mi g « ffc iti9 $ 8 i!« te sfM ii w s r i i f c a n ! . r i f ń i  l i  c. Ł iorz. gil. liki Hipiticzngo w H ra k c w l* , K y a a k  1. SO,
flT  Ztoeili z prawili/l ukitMzila i
wrotpo p u z t c  to ż  t a l l i i M l i  prawlzjrla 1

ptteą i«U),

11 71 11 76
57 67 57 75

123 50 124 —

305 — 308 —
100 40 101 10
108 — 108 70
98 40 99 10
98 40 99 10
97 - 97 70
95 — 95 70
99 40 100 10
94 50 95 20

104 — 104 70
101 — 101 70
97 85 98 55

rab^oe. SBbAasf

100 80
_ — 100 10
___ 97 50
___ 101 75
____ 100 60

100 25



CZAS z Środy 28 Października 1891.

t .2136)

Za duszę ś. p.

odprawi się 

jako w siódmą rocznicę śmierci

H iza  ś w .  żałobna
w kościele św. Barbary

we czwartek 29 października b. r.
o godz. 10 rano.

Następujące  dziełka popularne 
X. Biskupa Segura

wyszły nakładem K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  
H r a  ^ W ła d y s ła w a  J I I t H O W S H I E f i O  

w  K r a k o w i e  i 
J e z u s  C h r y s tu s .  Kilka uwag nad życiem i ta 

jemnicą Chrystusa. Z JG go wyd. oryg. francu 
skiego, przełożył Wł. M. 50 et 

P a p i e ż .  Kwestye będące na porządku dzien­
nym. Z SSgo wyd. przełożył Wł. M. 10 ct 

P a s e k  św . P r a n c i s z k a .  Wydanie prze 
łożył Wł. M. 4 ct. 

ś w i ę t o p i e t r z e .  Z S 3go  wydania przełożył 
Wł. M. 10 ct.

W i a r a  w o b e c  n a u k i  n o w o e z e s n e j .  — 
Z Ago wyd. przeb żył Wł. M 60 ct.

W al nomu larze. Crem s ą ,  co robią 
i czego chcaT Z 13 g o  wydania przełożył 
Wł. M f0  ct.

T r z e c i  SBakon św . F r a n c i s z k a  Wydani H 
t r z e c i e ,  przełożył Wł. M. 30 ct., w ozdobnej 
oprawie 50 ct. (2373 3 6)

f
O

Dla każdego, który oglądał czeską wy­
stawę krajową w Pradze, będzie nieza­
wodnie stanowić piękną pamiątkę wiernie 
z natury oddana zesKi
akwarela wspaniale w 18 barwach wyko 
nana, a reprodukowana już, w 3 w y ­
daniu. Każdy Słowianin powinien tym 
artystycznie wykonanym obrazem upię- 
kszyć swoje mieszkanie. Cena 1 zlr. 20 c 
we wspanialej modnej ramie 3 zlr. Na 
składzie w księgarni (2389 1-3)

A lo jz e g o  l l v n k a
w P rad ie , ulica Celeta Nr. 11 u.
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|j£  Korzystny interes.
Poszukuje się zaraz młodego inteligen 

tnego człowieka, z kapitałem 200—300 
zł. a., jako wspólnika do założenia bardzo 
korzystnego interesu. Zapoznanie się z in­
teresem w przeciągu dwóch dni.

O spieszne oferty uprasza się listownie 
z podaniem adresu itd. do porty era w Ho 
tein „pod Różą“ przy ul. F l o r y a ń s k i e j ,  
w celu bliższego porozumienia się z sobą 
pod lit A .  B . C . (2435 1-2)

ist beim Artillerie-Zeugs-Depot in Krakau 
vom 1 December 1891, an zu vergeben. 
Diurnum taglich 1 fl. 30 kr. Bedingungen: 
Kenntnis der deutschen Sprache in Wort 
und Schrift, gelaufige und correcte Hand 
schrift. Gesnche bis 20 November 1891 
an das genannte Depot. (2365-2-2)

n Ogłoszenie licyUcyi.
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Na mocy reskryptu  Wysokiego Wy­
działu krajowego z dnia 13 paździer 
nika 1891 r. L. 42 4 0 9 ,  rozpisuje 
komitet administ racyjny szpi ta la  św. 
Ł a z a r z a  lieytacyę na do tawę su ro ­
wych artykułów żywności  d!a szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, na czai ot 
1 stycznia do 3 Igo grudnia 1892 r., 
według następujący cli grap :

I . Mięsiwo i kości,
I I .  Słonina i smalec,

VI. M leko, śmietana i nafta (około 
5.500 kg.).

Licytacya odbędzie się w dniu ligo 
listopada 1891 r. w b u r z e  Dyrekcyi 
szpitala, od gcdziny 10 do 12 w po 
łudnie , zapomocą piśmiennych cfert, 
zaopatrzonych m arką stemplową na 
50 cent.

Wadya od ceny fiskalnej całoroczne 
ilości artykułów w wysokości 1 0 %  maJ$ 
być osobno niezapieczętowane komisyi 
licytacyjnej wręczone.

Bliższe szczegóły licytacyi i warunki 
dostawy odczytać można codziennie w 
biurze Zarządu s z p i t a l  od godziny 
do 2 z południa.

Kraków, 19 października 1891 r.
Z Komitetu administracyjnego.

(2378 3-3) Dr. Domański.

r Niezrównanem lekarstwem we 
wszelkich cierpieniach nerwowych 

jest jedynie prawdziwy
profesora l i r a  L ietiera

eliksir wzmacniaj, nerwy
-  szczególniej w osłab ien ia , bicia Herca, 
I uczuciu bojażnl, duszności, bezsen 
" ności,  nerwowem rozdrażnieniu itp., we fl. 

po złr. 2, 3 50, 6‘50. Jako znakomite lekar­
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe hrop le żołądkow e 
św. Ja k ó b a  fl. po 60 cnt. i 1 złr. 20 cnt. 
Szczegóły w książce K ran k en tro it darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fanta, w Krako­
wie ,pod złotym słoniem11, we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
Adlera, tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa ausiryackiego. (347 21 31)
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W ł o d z i m i e r z  € .  A n g e l a s
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L  2, 
poleca:

’o ń c z o c h y  damskie i dziecinne, czarne 
i kolorow e;

Przybory toa letow e, parfomerye, gąbki, 
grzebienie;

Skarpetki, koszule, mankiety, kołnierzyki 
i t. d .;

S z n u r ó w k i  w ysok ie  o dobrym 
kroju od 1 60  złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodow e; (2324-30 )
Jroquet, wolanty i siatki na m otyle.

Ogłoszenie konkursu.
W y d z i a ł  p o w i a t o w y  w |  

B r z e s k u  r  zpisuje niniejsznn kon 
kurs na posadę s e k r e t a r z a  R a - 1
d y  p o w ia to w e j  w Brzesku z pła-1 
cą roczną 1000 złr., 6ciu pic ioleciami 
po 100 złr. i prawem do emerytury po ] 
ukończonych 35 l i tach  służby.

Kandydaci chcący ubi gać się o tę | 
posadę powinni wykazać się:
1) nieprzekroczonym 40 rokiem życia;!
2) ukończonemi studyami p rawniczemi 

z 3ma egzaminami rządowemi lub | 
stopniem Dra praw;

3) d tychczasową praktyką urzędową. I 
Posada nadaną zostań e r a  razie

prowizorycznie, poczem nastąpi stabi- 
lizacya.

Termin wnoszenia podań d© d llia  ] 
1 g r u d n ia  i § 9 1  r.

(2384 2 5) Prezes:
G ostkow ski m. p.

F otograficzne
§tudya z modeli*

Liczne ksiąłki niemieckie, francuskie, angiel- 
sk-e. Wiele nowości. Kataiogi franc i angielskie 
10 c. Przesyłki na próbę dowolne. A. DlecU- 
niann. Kunatterlaii. Amiłerdam w Ho
landyi. Porto od listów 10 ct. (1967-28-45) |

RITZ TILL

C. k. austryackie koleje państwowe.

Ogłoszenie.
Niniejsz m podaje się do publicznej wiadomości, l /  W d o tli

4  l is to p a d a  b. r. o d d a n ą  z o s ta n ie  w  d r o d z e  
p u b lic z n e j  l i c y ia c y t  b u d o w a  m ie s z k a ln y c h  
d o m ó w  d la  r o b o tn ik ó w  w  M ow ym  S ą c z u , a
mianowicie:
a) 68 parterowych domów m ieszkalnych, każdy o zabudowanej 

powierzchni 105 m2.
b) 8 jednopiętrowych domów mieszkalnych, każdy o zabudowanej 

powierzchni 133 m2.
c) 68 szop drewnianych, mieszczących drewutnie i wychodki, każda 

o zabudowanej powierzchni 15 -38 m2.
d) 16 szop drewnianych, mieszczących drewutnie wraz z śmietni­

k a m i  każda o zabudowanej powierzchni 12 50 m 2.
e) 20 studni. _____ ________

Budowa podzieloną zostanie na 4 następujące g ru p y :
Grupa I. 18 domów parterowych, 18 szop drewnianych jak pod 

c ),  1 dom piętrowy, 2 szopy drewniane jak  pod d) 
i 5 s tudn i;

Gr upa II. 20 domów parterow ych, 20 szop drewnianych jak pod 
c) i 5 s tudni;

Grupa I I I .  11 domów parterowych, 11 szop drewnianych jak  pod
c), 5 domów piętrowych, 10 szop drewnianych jak pod
d) i 4 s tudnie;

Grupa IV . 19 domów parterowych, 19 szop drewnianych jak  pod 
c ) , 2 domy piętrow e, 4 szopy drewniane jak  pod d) 
i 6 studni.

Oferty pisane n i  przeznaczonych do tego formularzach, a opie­
wające na pojedyncze grupy lub też na wszystkie grupy I . — IV., 
wnosić należy do c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie Baj p ó źn ie j  
d o  d n ia  4  l is to p a d a  1 8 9 1  r., d o  g o d z in y  1 2 e j
w  p o łu d n ie .

Oferty mają być należycie ostemplowane i zapieczętowane, 
a koperty opatrzone nap isem : „Offert betreffend den Ausbau der
Colonieaulage in Neu Sandez, Grnppo . . . .“

W adyum , które musi być przed wniesieniem oferty w kasie 
c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie złożone, wynosi: 

dla grupy Iszej . . . .  2430 złr.
„ Ugiej . . . .  2430  „

„ „ I l lc ie j  . . . .  2530 „
„ „ IVtej . . . .  2800

Plany i warunki budowy przejrzeć można w biurze konser- 
wacyi c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie. (2388 1-2j

K r a k ó w , dnia 24 października 1891 r.

C. U. Dyrefecya racliu.

T y lk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie:

G R A N A TY , A M E T Y S T Y , T O P A Z Y , M OLDAW ITY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 (1867 6 2 )

Mierna już kaszlu!
O ddawna u znan ym  śro d k iem  domowym
są jedynie prawdziweledyme prawdziwe M i ,

Działają 
zadziwiąjąco szybko 

w k a sz lu ,  ch ry p ce ,  z a f le g m ie n iu  itd.
Tylko szczególne zestawienie moich cukier­
ków zanewnia jedynie skutek, dlatego nale­
ży uważać dokładnie na nazwisko: O s c a r  
T i r t z e  i „ z n a k  c e b u li* * , gdyż istnieją 
naśladowania b e z  w a r t o ś c i ,  a nawet s z k o d l iw e .  

W w o r e c z k a c h  po 20 i 40 ct. 
G łówny s k ła d  m a  a p te k a r z  F. Kriźan w Kro- 

m ieryźu .  Składy prawie we wszystkich apte­
kach i drogueryach; w K rakow ie  mają apt.
E. Stockmar, W. R edyk, K. Wiszniewski,
F. Sobierajrki, J. Trauczyńskiego spadkob., 
L. Rosner; w T a rn o w ie  M. Adler, J. Sokalski, 
St. Pawłowski; w J a r o s ła w iu  J. Rohm, St. 
Wisłocki; w R z e s z o w i e  A. Karpiński; w Pil-  
z n ie  Z. Czajka; w C zortk o w ie  Z. Noss; w No­
wym Ś ą c z u  R. Jakubowski; w S ę d z i s z o w i e  
J  Mizerski; w Bochni M. Gatty. (2334 2 20)

Mit d n i Z a d u sz n e .
W ogrodzie naprzeciw cmentarza krakowskiego 

przyjmuje się wszelkie zamówienia na deko- 
racy* grobów świeżemi kwiatami itp ., jak 
również jest wielki zapas wieiiców suchych 
t  ś w ie ż y c h  po cenie nadzwyczaj niskiej od 
40 cent. do 3 złr. za najpiękniejszy wieniec. — 

Poleca sie łaskawej pamięci Szanownej P. T. 
Publiczności (2316-4-5)

Zariąd ogrodów w  Olszy, p. Kraków.
E . Uklański.

I
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70,

W roku 1878 pisał Dr. Ct. v. Brenaing 
w swim artykule:

„Obecnie (1878) niewspomina a i laik, ani le­
karz o wodzie andersclorfsklej. Obecne po­
kolenia prawie jej niezna a mimo wyższej ceny 
piją wodę gieschiiblerską, selserską, jak  przed­
tem an dem dorfiką , lub na lekarskie pole­
cenie odtąd górującą gleichenberską jeleli nie 
emską Krahnchen lub inną podobną. A jednak 
woda andersdorfska nie straciła nic ze swych 
znakomitych lekarskich przymi tów i skutków, 
do kąpiel zaś andersdorfskich można się td  cza­
su komu ikacyi kolejowej ładniej i wygodniej 
dostać. “

Główny skład dla K r a b o w i ,  w aptece K .  
W is z n lc w a k ie g o .  (1525-9-)

poleca na obecną po rę: Szczepy owocowe: 
jabłonie, grosze, śliwki i wiśnie etc. sztu­
ka od 50 do 60 ct., dziczki jabłoni i grusz 
trzechletnie 100 sztuk 1‘50 ct., 1000 sztuk 
12 z łr ; agrest i porzeczki sztuka 8 ct., 100 
sztuk 7 złr.; Krzewy ozdobne: Thuje, ży­
wotnik do ubrania grobów od 1 do 2 me­
trów wysokości, sztuka 75 ct. do 2 złr., 
inne zaś, jak : jaśmin, deutzie, spirea etc. 
10 do 20 ct. za sztukę; za sto rozmaitych 
12 złr. Cebulki kw iatow e: hiacyntów do 
doniczek 15, 20 i 25 ct. za sztukę; do 
gruntu 10 ct. sztuka. 7 zlr. 100 sztuk; tuli­
panów 5 do 8 ct, za sztukę, narcyzów do 
gruntu 100 sztuk 1 złr. Sadzonki: Viola 
« dorata, fiołki, tak pełne, jak  i pojedyncze 
do pędzenia 100 sztuk 1 złr. Viola tricolor, 
bratki już w pełnym kwiecie i tylko z wiel­
kim kwiatem do ubrania na teraz i wcze­
sną wiosnę do ogrodów i grobów za sto 
sztuk złr. 2-50, za sztukę 3 ct. (2212-8-8)

□  - n r l p n  ekonomiczny, w średnim wie- 
IlfcCjUbCl k u , żonaty, z małą familią, 
mający za sobą długoletnią praktykę w 
renomowanych gospodarstwach i kilkoletni 
zarząd większego majątku i parowej go­
rzelni, poszukuje zaraz lub od Nowego 
Roku posady jako rządcą lub ekonom na 
osobny folwark na ordynaryę. Łaskawe 
oferty uprasza pod lit. A. B. poste restante 
J a sio . (2366-2-6)

l ysoką prowizyę ,  s t a łą  
p e n s ję .  zaliczkę,

udzielam każdem u, który się _  
zatrudni sp zetażą książeczek |  
łonowych i lotów. (2273-6-10) S  

[ K a n t o r  w y m i a n y  II. F l J C I I S . l
W I

w Budapeszcie, Franz Deżkgasse 12.

Bank Austryacko-Węgierski.
W miesiącu lu ty m  1892 roku odbędzie się w W ie d n iu

.1. purgleltnera apteka w C*racu.
STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY, flaszka 88 cnt., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpie­

niem szyi i piersi, od 40 lat uznany.   . .
S Y H Ł T  W A P I E Y H Y  z podfostoranu w apna,„środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości nla słabych dzieci), flaszka 1 zlr.
Ora YY1IOIITY JIAŚk. ZIOŁOWY, wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct., prze

ci w gośćcowi i reumatyzmowi.
K i n L H O Y E R A  E I E I C Y A  AA S I IE S M IE  I  N K R H Y ,  flaszka 1 złrn wcieran e 

przyrządzone z pachnących ziół. . (2229 4-10)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką.^ 

glilad w W iedniu ma J . W eis, Mohren - Apotheke, I . ,  Tuchlaaben 8S
 ....................m m i  ł *

 zwycz. posiedzenie roczne walnego zi
Banku austryacko-węgierskiego.

Zaprasza się akcyonaryuszów, mających prawo głosowania * ) ,  którzy 
w cgólnem zgromadzeniu Banku austryacko - węgierskiego na rok 1 8 9 3 , 
jako członkowie chcą brać udział, aby najpóźniej do p o n ie d z ia łk u  
.1 0  lis to p a d a  1891  r. d w a d z i e ś c i a  n a  s w e  n a z w i s k o  o p i e ­
w a j ą c y c h ,  p r z e d  l i p c e m  1891 r o k u  d a t o w a n y c h  a k c y j  B a n k u  
a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  wraz z arkuszami luponowemi złożyli lub 
winkulowali w Zakładzie głównym Banku w Wiedniu, lub też w Budapesz­
cie, albo w jednej z Filij Banku.

Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego Zgromadzenia oznajmione 
będą zawczasu członkom przez obwieszczenie w dziennikach urzędotrych, wy­
chodzących w W iedniu i Budapeszcie.

W ie d e ń ,  dnia 23 października 1891 r.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI
Z i m ni <- r ni a  u n ,

vicegubernator.
U l i l l e r ,  M e c e n s c f f y ,

jeneralny radca. jeneralny sekretarz.

[*) Artykuł- 1-ł statutów Banku austryacko - węgierskiego, ustęp 1: W walnych
' zgromadzeniach Banku austryacko - węgierskiego mogą uczestni­

czyć tylko obywatele austryaccy i węgierscy.
A r ś y k u *  1 5  statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączony:

a) kto nieuźywa w zupełności praw obywatelskich, miano­
wicie zaś ten, do czyjego majątku otwarto postępowanie 
krydalne, dopóki się nie skończy;

b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest 
w swoich prawach cywilnych, politycznych lub czci, do­
póki trwa to ograniczenie.

A r t y k u ł  1 8  statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może
tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika, a 
w obrada h i rozstrzygnieniach, chociażby uczestniczył w roz­
prawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos. 

A r t y k u ł  1 0  statutów: Gdy akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub 
więcej uczestników, ten mocea jest przybyć na walne zgroma­
dzenie i wykonać prawo glosowania, kto okaże pełnomocnictwo 
właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub w ę­
gierskimi. Pełnomocnicy jednak powinni być na mocy osobistych 
przymiotów (artykuły 14 i 15), „wyjąwszy posiadanie akcyj, uzdol­
nieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu. (2386)

MARIENBADZKA SOL ZDROJOWA
te k szta łc ie  p ro szk u  

wytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 
w Marienbadzie, zawiera wedle rozbioru prof. Dra Ernesta Lud­
w ig a  wszelkie shładnłkt słynnych Marienbadzkich zdrojów lecz­

niczych: Hrenzbrnnn i Kerdlnandibrusn.
Przez kliników i lekarzy skutecznie używane: w otyłości 

1 stłuszczeniu wewnętrznych przyrządów, zatkaniu, 
stolca, cierpieniach hemoroldalnycli, chorobach nerek 
wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy, 
cy. przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko­
biecych.

M a tu ra ln a  M a r ie n b a d z k a  s ó l  z d r o jo w a ,
krystalizowana, znakomity środek wzmacniający przy wszystkich kuracyach z rozwal- 
niającemi wodami mineralnemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych flaszkach po 125 i 250 gramów.
M a r ie n b a d z k i H r e u z b r u n n , w  p a c z k a c h ,

zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową (w proszku) w dawkach.
j f ta r ie n b a d z k ie  p a s t y lk i  d r o jo w e

przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu jak  zgadze, kwaśnemu odbijaniu , gnie­
ceniu żołądka i t. p. W oryginalnych pudełkach.

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych, składach aptecznych i w więk­
szych aptekach. ,  _ , , (H22-36 36)

WARZELNIA SOLI MARIENBAD (w Czechach).
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Do Szan. PP* Gospodarzy wiejskich.
Ponieważ posiadamy znaczniejszy zapas

sieczkarń bębenkowych,
które chcemy wyprzedać, przeto zniżyl śmy znacznie ich cenę i sprzedajemy

pojedyncze sztuki na miejscu we fabryce
J 0 T  1*0 2 5  zlr. w. a. "H

z a  zal iczką.
Odprzedający, którzy biorą większą ilość, otrzymają według ugody 

zn aczn iejszy  opust. Ponieważ na te sieczkarnie właśnie rozpo­
czyna się pora, przeto prosimy o łaskawe liczne zamówienia. (2247 6-6)

Wszystkie sieczkarnie są nadzwyczaj mocno i trwale wykonane, 
niechaj więc nikt nie opuszcza tej sposobności korzystnego zakupna.

Mitiez, Solka d  Co.,
Fabryka  machin g o spo da rczo - ro ln icz ych ,  odlewarnia  ż e l a z a  

i fabryka pomp w P r z e r o w l e  na Morawach.

Oesterreichisch- ungarische Finanz-Rundschau.
Pismo to wy eh dzące r a z  n a  t y d z i e ń  podaje publiczności wszelkie wypadki na targu papierów z całą uwagą_ i przedstawia je !FQ° S° w ^ T i ! d * ^  k ie łk iem  ^

d i l C Z  p a p i e r ó w  ma sposobność dokładnego poinformowania się o wszystkiem, co wpływa na jego własność.
Tv. i o ł-ob rirAin v intprps żo wvczernniarp. rtrzedstawienio stosunków ma dla każdego swoją wartość.

"spekulant za8i « t a ó w k i  właściwego postępowania. W ypadkt na wielkiem polu targudaCZ papiei’OW ma sposODnosc uomaanego pomiormuwauia się u wszjonuem, w  . . * ^ ^ 0 ^. i s p c n i u n i a
papierów mają tak ogólny interes, że wyczerpujące przedstawienie stosunków ma dla każdegojswoją wartość Podnisana administracya chętnie każdemu interesującemu się tern przedsiębiorstwem pośle

Licząc na wielkie rozszerzenie p ism a, cena ustanowioną została za abonament roczny 52 obszernych Nrów 1  ZłT. Podpisana aami y (2017-4-)
Mra p ró b n e  d a rm o  i  o p ła t  n ie . .  .  ■ ■ .  ■ O  a a I a h n  i i m m m o  r l M M M H H  D i m r l p n l l O I I ^Administracya der  „Oes terr . -ungar .  F inanz-Rundschau“ ,

w Wiedniu, 1 . Be*Irli, Wallnerstrasse Ar. II.

Czcionkami Drukarni nCzasu.u
mmmmm

Papier z fabryki Braci Fijałkowskioh w Bielsku.
Rządca Drukarni J6xef Lakodńiki.


